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Ludzie pracy piszą
do towarzysza Bolesława Bieruta

o swych osiągnięciach
(f) Do Prezesa Rady Mini­

strów Bolesława Bieruta nad­
chodzą ze wszystkich stron Pol­
ski liczne listy i depesze, w któ­
rych ludzie pracy donoszą Wiel­
kiemu Budowniczemu Polski 
Ludowej o osiągnięciach w wy­
konywaniu swych zadań i za­
pewniają, że zwielokrotnią swe 
wysiłki w walce o wykonanie 
i przekraczanie planów produk­
cyjnych.

Załoga cegielni chełmińskiej, 
która na 19 dni przed terminem 
wykonała roczny plan produk­
cyjny i podjęła poważne zobo­
wiązania wyprodukowania do 
końca bież, roku 300 tys. sztuk 
cegieł ponad plan, w liście swym 
pisze m. in.: „Towarzyszu Pre­
zesie Rady Ministrów! Jesteśmy 
dumni, że na Twoje 
żerny przekazać nasz 
meldunek".

„Załoga Elektrowni
melduje Ci, drogi Towarzyszu 
Prezesie Rady Ministrów — czy­
tamy w innym z listów — iż

ręce mo- 
zwycięski

Pruszków

przedterminowo (w dniu 1 listo­
pada) uruchomiliśmy nowy tur­
bozespół j oddaliśmy go do pro­
dukcji 25 listopada. Jest to na­
sza cegiełka do budowy wspa­
niałego gmachu socjalizmu, do 
budowy lepszego jutra Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, któ­
rej Ty przewodzisz"

O wypełnieniu swych rocz­
nych zadań produkcyjnych do­
nieśli ostatnio Prezesowi Rady 
Ministrów również robotnicy 
Żupy Solnej w Wieliczce i Za­
kładów Metalowych w Bielsku- 
Białej.

Serdeczny, pełen miłości list 
do1 wielkiego Przyjaciela mło­
dzieży Bolesława Bieruta, napi­
sały dzieci ze szkoły ogólno­
kształcącej stopnia podstawo­
wego w Rupinie, pow. Przas­
nysz: „Dziękujemy Ci, nasz dro­
gi i ukochany Nauczycielu — 
czytamy w liście — za troskę, 
jaką nas otaczasz, za piękną, 
jasną, nowoczesną szkołę, która 
została wybudowana w naszej 
wsi“ (PAP)

Wyniki II Międzynarodowego Konkursu 
Skrzypcowego im. II. Wieniawskiego

I nagrodę zdolni Igor Ojstrach (ZSRR). H nagrody 
- J. Sitkowieckl (ZSRR) i

(f) W dniu 16 bm. ogłoszony 
został wynik II Międzynarodo­
wego Konkursu Skrzypcowego 
im. H. Wieniawskiego. Pierw­
szą nagrodę w wysokości 25 tys. 
złotych otrzymał Igor Ojstrach 
(Związek Radziecki), dwie II 
nagrody po 20 tys. złotych 
przyznano: Julianowi Buko­
wieckiemu (ZSRR) i Wandzie 
Wiłkomirskiej (Polska), trzy III 
nagrody po 15 tys. zł zdo­
byli — Blanche Tarjus (Fran­
cja), Marine Jaszwil! (ZSRR) 
i Olga Parchomienko (ZSRR). 
Cztery IV nagrody po 10 tys. 
zł każda — Emil Kamilarow 
(Bulgaria), Edward Statkiewicz

W. Wiłkomirska (Polska)
(Polska). Igor Iwanow (Polska) 
i Henryk Palulis (Polska), V 
nagrodę w wysokości 7.500 zł— 
Csaba Bokay (Węgry). Dwa wy­
różnienia po 2.000 zł otrzymali 
Marta Hidy (Węgry) i Ladislav 
Jasek (Czechosłowacja).

Ponadto jury przyznało pre­
mię za wysoki poziom produk­
cji w sumie 1.000 zł — Ba- 
nyakowi (Węgry).

*
Po zakończeniu II Międzyna­

rodowego Konkursu 
ka Wieniawskiego 
Konkursu rozpoczną 
całym kraju. (PAP)

im. Henry - 
uczestnicy 

występy w

Wykonali plan roczny
Poniżej podajemy dalsze mel­

dunki o przedterminowej rea­
lizacji planów produkcyjnych 
na rok 1952 przez poszczególne 
branże przemysłowe i zakłady 
pracy.

Zakłady podległe Centralne­
mu Zarządowi Przemysłu Me­
tali Nieżelaznych wykonały plan 
13 bm.

Na listę załóg kopalnianych, 
przedterminowo realizujących 
roczne zadania produkcyjne, 
wpisali się w dniach 14 i 15 
bm. górnicy kopalń „Walenty - 
Wawel" i „Siemianowice".

16 grudnia br. o wykonaniu 
rocznych zadań produkcyjnych 
zameldowała załoga kopalni 
„Bytom" — siedemnasta z kolei 

. załoga górnicza w polskim prze­
myśle węglowym.

Wśród górników „Bytomia" 
przodują zespoły chodnikowe 
Benedykta Nowaka i Wilhelma 
Makowskiego, zespół filarowy 
Antoniego Bartosza i wiele in­
nych, wykonujących średnio od 
150 do 2Ö0 procent normy dzien­
nej.

Plan wykonała również kopal­
nia „Jaworzno".

O przedterminowej realizacji 
zadań rocznych w dniu 15 bm 
zameldowała załoga Chorzow­
skiej Wytwórni Konstrukcji 
Stalowych.

Plan wykonało 6 dalszych za­
kładów pracy w woj. krakow­
skim: Krakowska Fabryka Ar­
matur, Fabryka Śrub i Nitów 
w Sporyszu, Zakłady Wytwór­
cze Podzespołów Telekomunika­
cyjnych w Krakowie, Państwo­
wa Fabryka Maszyn i Odlewnia 
Żeliwa oraz Żywieckie Zakłady 
Papiernicze w Żywcu i Podha­
lańskie Zakłady Przetwórstwa 
Oxvocowo - Warzywniczego w 
Tymbarku.

9 bm. wykonała roczny plan 
załoga Zakładów Fajansu „Wro­
cław".

15 bm. meldunek o wykonaniu 
zadań rocznych złożyła jako dru­
ga w swej branży, załoga Łódz­
kich Zakładów Włókien Sztucz­
nych.

O przedterminowym wyko­
naniu planu rocznego zameldo­
wała również 15 bm. załoga 
Kombinatu Bawełnianego im. 
M. Nowotki w Piotrkowie.

W przemyśle bawełnianym 
meldunek złożyła również zało­
ga Przędzalni Odpadkowej ZPB 
im. Marchlewskiego w Lodzi, a 
w przemyśle wełnianym załoga 
Wykończalni ZPW im. Barlie • 
kiego.

Oprócz załóg przemysłu 
włókienniczego, meldunki o rea­
lizacji planów rocznych złożyły 
także: załogi Radomszczańskich 
ZP Met. im. Komuny Parys - 
kiej. huty szkła „Feniks" w 
Piotrkowie Tryb, i Ozorkow- 
skich ZPO.

O wykonaniu planów zamel­
dowało już 6 zakładów napraw­
czych taboru kolejowego. Są to 
zakłady w Łapach, Ostródzie. 
Lubaniu, Radomiu, Gdańsku i 
Opolu.

Przemyśl guzikarsko - galan­
teryjny wykonał do 6 bm„ tj. 
na 25 'dni przed terminem war­
tościowy plan roczny na 1952 r.

(PAP)

Miejskiego Warszawa zameldo­
wał o wykonaniu rocznych za­
dań produkcyjnych w "budow­
nictwie warszawskim w 100 
procentach na 15 dni przed ter­
minem.

Setki izb mieszkalnych na 
MDM-ie, Kole, Młynowie, Pra­
dze, Starym Mieście, nowe gma­
chy SGPiS, Ministerstwa Finan­
sów — przekazane do użytku 
mieszkańcom Stolicy — to wy­
niki realizacji tegorocznego 
planu.

W przyszłym roku Centralny 
Zarząd B M. Warszawa konty­
nuować będzie rozpoczętą budo­
wę osiedli mieszkaniowych, za­
kończy odbudowę traktu staro­
miejskiego, budynku Opery i 
Filharmonii, hotelu miejskiego w 
gmachu „Prudential".

Równolegle przystąpi się do 
budowy wspaniałego dworca 
centralnego i dalszej rozbudo­
wy śródmieścia Warszawy.

#)
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Centralny Zarząd Budownictwa

Na Kongresie w Wiedniu z nową siłą zabrzmiał głos
narodów domagających się natychmiastowego zaprzestania

działań wojennych w Korei
Prof. Kuo Mo-żo demaskuje ludobójcze knowania amerykańskich imperialistów - Delegat hinduski stwierdza 

że narody Azji nic dadzą się użyć jako mięso armatnie podżegaczy wojennych
(TELEFONEM Z WIEDNIA OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)

Zabierając głos na jednym ze I 
spotkań urządzonych przez Sto- | 
warzyszenie Kobiet Austriac­
kich z delegatkami na Kongres, 
członkini dąlegacji polskiej tow 
Kornelia Plewińska, przodowni­
ca pracy z ZPB im. Kunickiego 
w Łodzi powiedziała:

„Okrucieństwa dokonywane 
przez imperialistów w Korei, 
Vietnamie i na Malajach są tak 
straszliwe, że słuchając o nich 
tu na Kongresie ogarnia mnie 
ogromne oburzenie i nienawiść 
do tych bestii, niegodnych mia­
na ludzi".

Nie ma i być nie może ani 
jednej matki, kochającej dziec­
ko, któremu dala życie, nie ma 
i być nie może ani jednego czło­
wieka miłującego pokój, który 
by słuchając o okrucieństwach 
imperialistów nie odczuwał tak 
głębokiego oburzenia i niena­
wiści. jakiej 
Plewińska.

Dziś rano 
gresu stanął 
Ducharme. Niedawno wrócił z 
Korei, gdzie walczył w szere­
gach agresorów amerykańskich. 
Jego słowa brzmiały ponuro:

„Widziałem moimi własnymi 
oczyma rzeczy tak straszliwe, 
że rzuciły one cień na moje ca­
łe życie. Widziałem ciałka ma­
łych dzieci, spalających się w 
ogniu bomb napalmowych. Wi­
działem dzicz amerykańską, za­
bawiającą się rozszarpywaniem 
ciężarnych kobiet przy pomocy 
granatów ręcznych. Nigdy 
sprzed moich oczu nie znikną 
te obrazy. I moje życie niewie­
le już byłoby warte, gdyby po 
powrocie do kanady, na skutek 
odniesionych ran, nie dane mi 
było spotkać się z ludźmi, któ­
rzy mi wskazali drogę do walki

któ- i skowany w ONZ. Dziś w Wie- I narodowi koreańskiemu, gotow: 
któ- j dniu słychać było prawdziwy I byliby poczynić ustępstwa im- i
je:'

dziś

głos wielkiego narodu hindú- i perialistom amerykańskim, Kuo 
skiego Jeden z przywódców Mo-żo przypomniał gorzkie roz-

dała wyraz tow.

na trybunie Kon- 
Kanadyjczyk Ivon

o lepszy świat; o świat w 
rym nie będzie wojen, w 
rym najwyższym dobrem 
życie ludzkie".

Młody Kanadyjczyk jest
na Kongresie Narodów. Droga 
którą przebył jest drogą po 
której kroczą i kroczyć będą 
wciąż miliony ludzi na całym 
świecie. Zbrodnie imperializmu 
otwierają oczy nawet najbar­
dziej zaślepionym i otumanio­
nym.

Kanadyjczyk był właśnie je­
dnym z tych którzy dziś naj­
mocniej i najdłużej oklaskiwa­
li Kuo Mo-żo i hinduskiego 
delegata Kiczlewa, gdy prokla­
mowali konieczność natych­
miastowego przerwania rozlewu 
krwi w Korei. Achesonom i 
Dullesom zdawało się, że z 
chwilą, gdy przy pomocy ma­
szynki do głosowania w ONZ 
udało się im nie dopuścić do 
przyjęcia wniosku radzieckiego 
w sprawie natychmiastowego 
przerwania działań wojennych, 
to debata na ten temat została 
zakończona. Ale debata trwa. 
Podżegacze wojenni w dyplo­
matycznych frakach chcieli ją 
zamknąć, ale narody postano­
wiły ją podjąć. Dziś toczy się 
ona na Kongresie w Wiedniu. 
Śledzą za nią miliony matek i 
ojców na całym świecie.

W ONZ pan Kriszna Me­
non, delegat rządu hindu­
skiego wziął na siebie haniebną 
rolę uprawiania pod swoją fir­
mą kontrabandy amerykańskiej 
rezolucji, która w ostatecznym 
rachunku zmierzała do pozo­
stawienia jeńców koreańskich 
i chińskich w rękach ich zhitle­
ryzowanych katów amerykań­
skich. Pan Kriszna Menon zo­
stał ju% w swoim czasie zdema-

Partii Kongresu Hinduskiego, 
przemawiając w imieniu całej 
delegacji hinduskiej, dał wyraz 
prawdziwym uczuciom narodu 
hinduskiego, uczuciom sympatii 
dla zaatakowanej przez USA 
Korei.

Jeśh któryś z dzisiejszych a- 
merykańskich wodzirejów łudził 
się co do możliwości znalezienia 
mięsa armatniego w krajach 
Azji przeciw bohaterskiej Korei, 
to wystąpienie Kiczlewa powin­
no dla tych panów stanowić 
poważne ostrzeżenie.

— Nigdy — powiedział Kicz- 
lew, a w jego słowach brzmią! 
ten sam ton pewności i zdecy­
dowania, co w słowach wygło­
szonych przez delegatów chiń­
skich, panią Sun Czin-Iin i Kuo 
Mo-żo. — Nigdy synowie Azji 
nie będą bić się przeciw naro­
dom Azji.

Podczas gdy w ONZ Dulleso- 
wie i Achesonowie usiłują wmó­
wić. że pajac kuomintangowski, 
którego pociągają za sznurki ma 
coś wspólnego z narodem chiń­
skim. tu na Kongresie Narodów 
wystąpił autentyczny przedsta­
wiciel wielkiego półmiliardowe- 
go narodu chińskiego, Kuo Mo- 
żo. Ze słów jego przebijała wo­
la pokoju narodu chińskiego, 
wielka wiara w ostateczne zwy­
cięstwo światowych sił pokoju, 
reprezentowanych właśnie na 
Kongresie. Ale zarazem biło z 
nich zdecydowanie, by nie ustą­
pić przed żadnym szantażem hy­
dry imperialistycznej. Tym nie­
licznym. którzy wobec ogromu 
nieszczęść i cierpień zadanych

czarowanie tych, którym kiedyś 
się zdawało, że będzie można 
ułagodzić ustępstwami bestię 
hitlerowską.

Zgodne wystąpienia przedsta­
wicieli dwu wielkich narodów 
Azji: Indii i Chin, reprezentu­
jących razem jedną trzecią lud­
ności całej kuli ziemskiej, u- 
naoczniły raz jeszcze delegatom 
olbrzymią, coraz bardziej rosną­
cą potęgę światowego ruchu po­
koju. Niekończące się owacje 
wybuchały raz po raz. gdy Kuo 
Mo-żo i Kiczlew padli sobie w 
objęcia.

Jeden z dziennikarzy hindus­
kich zwrócił się do nas pod­
czas tej niezapomnianej chwili, 
mówiąc: „Nie zapominajmy, że 
do Indii i Chin dochodzą jesz­
cze kraje demokracji ludowej, 
miliony ludzi na całym świecie 
i, co najważniejsze, że na czele 
tych wszystkich sił znajduje się 
niezwyciężona potęga Związku 
Radzieckiego. Rzeczywiście na­
sze siły, siły obozu pokoju są 
niezwyciężone".

Wychodząc dziś z Sali Konzert- 
hausu, wielu delegatów jeszcze 
mocniej 
wielkiej 
przybyli 
mocniej 
można zbliżyć 
sy matek nie będą 
wcześnie, kiedy 20-letni 
dyjczycy. Koreańczycy, 
czycy. Europejczycy, 
wszyscy młodzi świata 
rr.ogli korzystać w pełni 
wszystkich przysługujących ■ 
praw do życia i radości.

A. KOWALSKI

wierzyło w słuszność 
sprawy, dla której 
do Wiednia, jeszcze 

wierzyło, że trzeba i 
zasy, kiedy wio-' 

i wiec przed- 
Kana- 
Chiń - 
kiedy 
będą 

z

hsfaTek wmhiuTnyki [Warty pokoju polskich mas pracujących 
w Stoczni Szczecińskiej 1

(f) W Stoczni Szczecińskiej 
odbyło się 16 bm. wodowanie 
pierwszej jednostki pełnomor­
skiej wyprodukowanej przez tę 
stocznię.

Po wodowaniu w świetlicy 
stoczniowej odbyła się akade­
mia, na którą przybyli wszyscy 
stoczniowcy wraz z rodzinami, 
przedstawiciele partii z I se­
kretarzem KW — Wachowi­
czem na czele, przedstawiciele 
Centralnego Zarządu Przemy­
słu Okrętowego oraz liczne de­
legacje ze wszystkich szczeciń­
skich zakładów pracy Obecni 
byli również konsulowi? ZSRR 
i Czechosłowacji.

Podczas akademii zwycięzcy 
współzawodnictwa — kadłu- 
bowcy, majstrowie, inżyniero­
wie, racjonalizatorzy otrzymali 
liczne nagrody. (PAP)

dla uczczenia Kongresu
(f) Widomym symbolem naj­

gorętszego poparcia dla delega­
tów na Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju w Wiedniu są 
„warty pokoju", do których peł 
nienia przystąpiły tysiące robot­
ników zakładów produkcyjnych 
naszego kraju.

O poważnych sukcesach o- 
siąganych w czasie pełnienia 
„wart pokoju" na cześć Kon­
gresu Narodów donoszą górni­
cy kopalń śląskich. Załogi dwu­
nastu przodków wydobywczych 
kopalni „Bytom", które postano­
wiły wydobyć 302 tony węgla 
ponad dotychczasowe całomie - 
s-ęczne zobowiązania, z bono - 
rem realizują to ambitne za­
mierzenie.

Na czoło pełniących „warty" 
wysuwa się ich inicjator w tej 
kopalni, rębacz chodnikowy Be­
nedykt Nowak, który na cześć 
Kongresu podwyższył swoje zo 
dowiązania grudniowe z 200 do 
220 procent, a Av dniu 15 bm. 
wykonał na „warcie pokoju" 
236 procent normy.

Przystępując do pełnienia 
„wart" włókniarze ZPB im. 
J. Stalina w Lodzi podjęli jed­
nocześnie, po przeanalizowaniu 
istniejących możliwości, dodat­
kowe zobowiązania produkcyj 
ne, których realizacją pragną w 
jak największym stopniu nad­
robić zaległości powstałe w 
miesiącach letnich br.

Narodów 
produk-

oceanów 
dyrekcji

Załoga Stoczni Gdańskiej sta­
jąc do pełnienia „wart“, podję­
ła na cześć Kongresu 
ponad 600 zobowiązań 
cyjnych.

Ze wszystkich mórz I 
świata nadchodzą do
Pi lskich Linii Oceanicznych w 
Gdyni radiotelegramy, w któ­
rych załogi poszczególnych 
szych statków handlowych 
.rażają swe pełne poparcie 
delegatów narodów, którzy 
Kongresie w Wiedniu 
czają dalszą drogę walki 
h walenie pokoju, 
„wartach pokoju" 
in. załogi:
„Narocz". S S „Śląsk".

(PAP)

na- 
wy- 
dla 
na

wy ty - 
o u- 

Meldunki o 
przysłały m.

M-'S „Pułaski". S’S

Walka o
Głębokie, charakterystyczne dla całej sy­

tuacji międzynarodowej znaczenie ma fakt, 
że pierwszy punkt porządku obrad Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju mówi o „zagad­
nieniu wolności, bezpieczeństwa i niezawi­
słości narodów". Stanęło to zagadnienie na 
porządku dziennym Kongresu dlatego, że 
sprawa niepodległości, bezpieczeństwa i nie­
zawisłości narodów jest jak najściślej zwią­
zana -z walką o pokój. Nie można mówić 
o zwycięstwie sprawy pokoju, dopóki narody 
krajów kolonialnych i zależnych będą cier­
pieć pod butem imperialistycznego grabież­
cy, dopóki państwa formalnie niezawisłe 
i suwerenne znajdować się będą pod oku­
pacją obcych, imperialistycznych" mocarstw, 
a na ich terytoriach budowane będą obce 
bazy wojenne.

A taki właśnie obraz przedstawia sobą 
świat kapitalistyczny. Setki milionów lu­
dzi znajdują się w stanie kolonialnej 
lub półkolonialnej zależności, będąc przed­
miotem nieludzkiego ucisku i wyzysku. Ten 
bezlitosny ucisk i wyzysk wzmógł się jeszcze 
bardziej w związku z zaostrzeniem przygo­
towań wojennych imperialistów amerykań­
skich i ich wąsali.

Równolegle z tym haniebnym procesem, 
grabieżcy i podżegacze wojenni z Wall Street 
usiłują przekształcić w faktyczne kolonie 
państwa, które są oficjalnie ich „sojusznika­
mi". Pod pozorem „obrony" przed „agresją" 
gwałcą oni brutalnie suwerenność i niezawi­
słość narodową Anglii, Francji, Włoch, 
a jeszcze jawniej poczynają sobie ze słabszy­
mi wasalami, narzucając wyścig zbrojeń, 
rujnując gospodarkę, popychając do nowych 
grabieży i awantur. Pakt atlantycki, plan 
Schumana, „armia europejska” — to wszyst­
ko narzędzia tej polityki.

Zbrodnicza, brutalna polityka wallstree- 
towskićh podżegaczy wojennych wywołuje 
ostry protest i coraz bardziej narastającą 
walkę mas ludowych wszystkich znajdują­
cych się pod jarzmem imperializmu krajów. 
Doniosłą cechą naszych czasów jest przebu­
dzenie się narodów kolonialnych i zależnych, 
jest potężny zryw walki narodowo-wyzwo­
leńczej w krajach, które w stanie wiecznego 

i uśpienia chcieliby utrzymywać imperialiści.

niepodległość to walka
Wielkie zwycięstwo ludu chińskiego, sku­
teczna walka narodu koreańskiego przeciwko 
imperialistycznym najeźdźcom stały się na­
tchnieniem dla bojowników o wolność i nie­
podległość we wszystkich krajach zależnych. 
Widzimy tę potężną walkę w Vietnamie i na 
Malajach, widzimy jej przejawy w Tunisie. 
Maroku i Kenii, w Iranie i Egipcie. Z nową 
siłą podnosi się fala walki przeciw imperia­
lizmowi USA w krajach Ameryki Łacińskiej. 
Ta walka, walka o pokój i niepodległość 
uderza w twierdzę podżegaczy wojennych, 
krzyżuje ich ludobójcze plany.

Walka ta znajduje wyraźne odbicie na fo­
rum ONZ. Na odbywającej się obecnie sesji 
Zgromadzenia Ogólnego tej organizacji, 
kolonizatorzy znaleźli się pod pręgierzem ca­
łej opinii światowej.

Walka narodów krajów zależnych splata 
się w jeden głęboki strumień z walką o po­
kój. Nie jest przypadkiem, że właśnie z kra­
jów jęczących pod jarzmem kolonizatorskie- 
go ucisku, przybyły na Kongres do Wiednia 
najliczniejsze delegacje. Nie jest przypad­
kiem, że wszyscy ci delegaci — z krajów 
azjatyckich, arabskich, południowo - amery­
kańskich — podkreślają z naciskiem niero­
zerwalność walki o niepodległość z walką 
o pokój. „Nie może być trwałego pokoju — 
mówiła na Kongresie delegatka Algeru, 
Allauszyn — dopóki istnieje ucisk kolonial­
ny, stałe źródło wojen“. A delegat Kolumbii, 
Jorge Zalamea podkreślił: 
jest równocześnie walką o 
s-zego kraju. Dlatego też 
Street rządcy Kolumbii 
i tak się boją ruchu pokoju“.

Walka o niepodległość w krajach kolonial­
nych utrudnia i hamuje imperialistyczne pla­
ny wykorzystania tych krajów, ich surow­
ców, zasobów i siły ludzkiej do zbrodniczych 
przygotowań podżegaczy wojennych i osłabia 
ich „strategiczne systemy“. Dobitnym tego 
przykładem był m. in. fakt, że nacisk mas 
ludowych krajów Bliskiego Wschodu uniemo­
żliwił imperialistom dotychczas stworzenie 
tzw. „dowództwa blisko-wschodniego“ — na­
rzędzia agresorów.

Z równą mocą delegaci krajów zachodnio­
europejskich wskazywali na groźbę, jaką

„Walka o pokój 
niezawisłość na- 
zaprzedani Wali 
tak nienawidzą

imperializm amerykański stanowi dla suwe­
renności i niepodległości ich krajów7, a jedno­
cześnie dla ich pokojowego bytu. Groźba ta 
płynie również ze strony militaryzmu nie­
mieckiego, odbudowanego przez imperiali­
stów7 amerykańskich. Już obecnie widać, jak 
hitlerowska hydra znowu podnosi 
miotając pogróżki pod adresem swych 
pejskich sojuszników“. Poruszając tę 
kwestię, przewodniczący Światowej Rady 
Pokoju prof. Joliot-Curie oświadczył: „Ż 
dniem każdym staje się coraz bardziej oczy­
wiste, że system „wzajemnego bezpieczeń­
stwa“, składający w ofierze niezawisłość na­
rodową, jest w rzeczywistości narzędziem 
agresji i czyni bardzo nietrwałym bezpieczeń­
stwo narodów, które go zaaprobowały. Przy 
tym systemie naród może być wciągnięty do 
wojny wbrew swej woli. Ten system „bezpie­
czeństwa“, który na mocy układów końskie­
go i paryskiego wskrzesza militaryzm i im­
perializm niemiecki w łonie bloku „europej­
skiej wspólnoty obronnej", stanowi olbrzymie 
niebezpieczeństwo dla pokoju“.

Wielkim wkładem w dzieło pokoju jest 
walka mas ludowych krajów Europy zachod­
niej a w pierwszym rzędzie Włoch i Francji, 
przeciwko amerykańskim planom, przeciw 
deptaniu suwerenności tych krajów. Opór 
narodów, a równocześnie zaostrzenie się mię- 
dzyimperialistycznych sprzeczności utrudnia 
i opóźnia proces tworzenia agresywnej „ar­
mii europejskiej“. Potężniejący ruch pokoju 
mnoży przeszkody na drodze imperialistów 
i krzyżuje ich ludobójcze zamiary.

W swej walce w obronie suwerenności 
i niepodległości, w swej walce o pokrzyżo­
wanie zbrodniczych planów podżegaczy wo­
jennych, bojownicy o ,volność i pokój cieszą 
się pełnym poparciem wielkiego Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji ludowej. Ma­
sy ludowe krajów kapitalistycznych widzą 
w Związku Radzieckim pierwsze na świecić 
państwo, które na swym terytorium zreali­
zowało pełną równość ras i narodowości, któ­
rego narody przepojone są duchem między­
narodowej solidarności. Masy ludowe kra­
jów kapitalistycznych widzą w Związku Ra­
dzieckim państwo, którego przedstawiciele 
występują na arenie międzynarodowej z ca­
łym zdecydowaniem w obronie suwerenności

głowę, 
„euro- 
palącą

W czasie obrad Kongresu Narodów w Obronie Pokoju pło­
mienne przemówienie wygłosiła delegatka bohaterskiego naro- 

- - ' " " —- - - ■ wszystkich krajów
gorącą i długo- 

ze sprawiedliwą

du koreańskiego Kim Jen-sun. Delegaci 
zgotowali przedstawicielce walczącej Korei 
trwałą owację wyrażając swą solidarność 

walką narodu koreańskiego.
Foto CAF - Zyg wdowińskl

W lutym odbędą się w RFSRR
wybory do rad

i (f) MOSKWA (PAP). Prezy­
dium Rady Najwyższej RFSRR 

' opublikowało dekret o rozpisa- 
i niu na dzień 22 lutego 1953 wy- 
: borów do krajowych, obwodo- 
1 wych, okręgowych, rejonowych, 
i miejskich i wiejskich rad dele- 
I gatów ludu pracującego.

Komentując w artykule 
wstępnym dekret o rozpisaniu 
wyborów, dziennik „Izwiestia"

podkreśla, że wybory do rad 
terenowych są wielkim wyda­
rzeniem politycznym w życiu 
narodu radzieckiego. Będą one 
miały — piszą „Izwiestia“ — o- 
gromne znaczenie dla dalszego 
umocnienia ustroju radzieckie­
go i rozwoju demokracji socja­
listycznej, dla podniesienia na 
.wyższy poziom pracy tereno­
wych organów władzy.

Otwarcie ośrodka telewizji 
w Berlinie dla uczczenia

rocznicy urodzin Józefa Stalina
BERLIN (PAP) Jak do- Józefa Stalina rozpocznie 
agencja ADN w dniu 21

(f) 
nosi 
grudnia dla uczczenia 73 rocz­
nicy .urodzin Generalissimusa

swą 
działalność ośrodek telewizyjny 
w Berlinie.

500(1 żołnierzy i oficerów w ciągu 
miesiąca stracili kolonizatorzy 

w Vietnamie
(f) PEKIN (PAP). — Jak do­

nosi Wietnamska Agencja Infor­
macyjna w Vietnamie północ-

b pokój
wszystkich narodów wielkich, czy małych. 
Masy ludowe krajów kapitalistycznych widzą 
w Związku Radzieckim nieugiętego obrońcę 
suwerenności i nieugiętego obrońcę pokoju. 
Burzliwymi oklaskami i entuzjastyczną owa­
cją powitali delegaci na Kongresie w Wied­
niu przemówienie Erenburga, w którym wiel­
ki pisarz i bojownik pokoju wezwał Kongres 
by potwierdził święte prawo narodów do nie­
podległości oraz zapewnił delegatów o gorą­
cym poparciu Kraju Rad dla walki uciska­
nych i zależnych narodów o wyzwolenie spod 
obcego jarzma.

Walka o wolność, niepodległość i suweren­
ność cieszy się jak najgłębszym poparciem 
całego naszego wyzwolonego i niepodległego 
narodu- Naród nasz dobrze zna wartość wol­
ności i niepodległości, bo wywalczył ją krwią 
najlepszych swych synów. Jesteśmy dumni, 
że należymy do wielkiej rodziny wolnych 
i równych narodów, w -której stosunki dyk­
towane są nie przez wilcze prawa kapitalisty­
cznej dżungli, ale w której układają się one 
na podstawie pełnego poszanowania suwe­
renności, na bazie serdecznej współpracy, na 
bazie przyjaznej i wszechstronnej pomocy ja­
kiej Związek Radziecki udziela krajom demo­
kracji ludowej.

„Jednym z najważniejszych warunków za­
chowania i utrwalenia pokoju — mówił de­
legat polski, Jarosław Iwaszkiewicz na Kon­
gresie Narodów w Wiedniu — jest zachowa­
nie i utrwalenie niepodległości wszystkich 
narodów. Naszym zdaniem, każdy naród mu­
si mieć zapewnioną integralność sxvojego te­
rytorium i możność niezawisłego rozstrzyga­
nia swoich wewnętrznych zagadnień politycz­
nych, społecznych, ekonomicznych i kultu­
ralnych... Wydaje się nam. że najbliższą dro­
gą do urzeczywistnienia tych zasad jest za­
warcie tak przez wszystkich pożądanego pak­
tu pokoju między pięcioma wielkimi mocar­
stwami“.

Takie jest stanowisko całego narodu pol­
skiego. Stanowisko, które wyraża się w na­
szym aktywnym udziale w walce o pokój, w 
naszym głębokim poparciu dla walki naro­
dów o wolność i niepodległość, w naszej wal­
ce o to, by idea niepodległości i pokoju za­
triumfowała na całym świecie.

no-zachodnim nad Rzeką Czar­
ną oddziały Vietnamskiej Armii 
Ludowej rozwijały ofensywę, a- 
takując nieprzyjaciela pod Na- 
Sanem, ostatnią ufortyfikowa­
ną placówką 
francuskich w 
La.

W nocy z 29 
wojska ludowe 
zniszczyły położone wokół Na- 
San posterunki Fu-Hong i Ban- 
Hoi.

1 i 2 grudnia wojska ludowe 
atakowały inne posterunki nie­
przyjacielskie w rejonie Na-San, 
zadając duże straty "przeciwni­
kowi, przy czym zabito lub ra-- 
niono 200 żołnierzy nieprzyja­
cielskich oraz uszkodzono 5 sa­
molotów. Artyleria ludowa o- 
strzeliwała Na-San.

Jeden z oddziałów Vietnam­
skiej Armii Ludowej wyzwolił 
miasto Dżen-Bien-Fu, oddalone 
o 150 km na południowy zachód 
od .Lai-Czau

Dżen-Bien-Fu jest jednym z 
najbogatszych okręgów uprawy 
ryżu w północno-zachodnim 
Vietnamie. Wyzwolenie tego 
miasta jest wielkim zwycięst­
wem narodu vietnamskiego.

W pierwszych dniach grudnia 
oddziały armii ludowej działa­
jące w okolicy przełęczy Pod- 
Sam-Kap rozgromiły znajdują­
ce się tam siły nieprzyjaciel­
skie. Współdziałając z oddziała­
mi północno-zachodniego frontu, 
wojska ludowe wzmogły swą 
aktywność na równinach pół­
nocnego Vietnamu i odniosły 
tam wielkie zwycięstwo.

Według prowizorycznych da­
nych, od 25 października do 
końca listopada oddziały ludo­
we, działające na równinach 
północnego Vietnamu, zlikwido­
wały 5 tysięcy żołnierzy i ofi­
cerów nieprzyjacielskich.

kolonizatorów 
prowincji Son-

na 30 listopada 
zaatakowały i

DZIŚ W NUMERZE:
NIE MOZĘ BYC POBŁAŻA­

NIA DLA TYCH. KTÓRZY 
PRZEŚLADUJĄ KORESPON­
DENTÓW ROBOTNICZO - 
CHŁOPSKICH

L NOGIEC: Studiowanie ma­
teriałów XIX Zjazdu KPZR 
zwiększyło aktywność człon­
ków partii i bezpartyjnych

JERZY KASIŃSKI I STANI- 
SŁAW SZYXKIER: o dorob­
ku i zadaniach naszej litera­
tury rolniczej

A. W.: XV służbie zaborców
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Walki w Korei
(f) PEKIN (PAP). W komuni- ’ 

kacie ogłoszonym 16 bm. w | 
Phenjanie, dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowej 
podało, że oddziały armii ludo­
wej i ochotników chińskich 
prowadziły walki o znaczeniu 
lokalnym w rejonie Kymhwa.

16 bm. oddziały artylerii prze­
ciwlotniczej i strzelców - nisz-

Niech każdy, kto nie chce, by pożar nowej 
wojny ogarnął jego kraj, uczyni wszystko 

by ugasić pożar wojny w Korei 
Dalsze obrady Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

ONZ powinna poprzeć naród marokański 
w jego sprawiedliwej walce 

Przemówienie wiceministra Paszkowskiego w Komisji Politycznej OVZ

czycieli samolotów zestrzeliły 
trzy i uszkodziły dwa samoloty 
nieprzyjaciela.

Górnicy japońscy 
strajkują nada!

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi, że ogól no ja­
poński związek zawodowy gór­
ników, wbrew groźbie rządu, 
który zapowiedział wysłanie po- 

okręgów węglowych, 
do

licji do 
wezwał swych członków 
kontynuowania strajku.

(f) NOWY JORK (PAP). I 
Politycznej Zgromadzenia Og 
ka, przemawiał delegat polst 
nicznych Marian Naszkowski, 

Jeśli przyjrzymy się różnym 
aspektom sytuacji w Maroku, 
to zobaczymy, że trwa tam bez­
względny ucisk kolonialny w 
dziedzinie politycznej, socjalnej, 
gospodarczej, kulturalnej itd. 
Francja usiłuje za wszelką cenę 
utrzymać w Maroku policyjny 
reżim kolonialny.

U podstaw tego uporczywego 
stanowiska Francji leży fakt, 
że Maroko stanowi źródło nie­
przebranych zysków dla kapi­
tału francuskiego i międzyna­
rodowego. Maroko bardziej je­
szcze niż Tunis traktowane jest 
przez mocarstwa kolonialne ja­
ko źródło surowców, głównie 
strategicznych.

Następnie delegat polski przy­
toczył szereg źródłowych da­
nych, świadczących o całkowi­
tym opanowaniu przemysłu i 
kopalń marokańskich przez ka­
pitały francuskie i zagraniczne.

W dziedzinie płac władze 
francuskie stosują dyskrymina­
cyjną politykę opartą na zasa­
dzie, że robotnikom marokań­
skim płaci się za tę samą pra­
cę o wiele mniej, niż robotni­
kom europejskim.

Sytuacja chłopa marokańskie­
go jest podobna do sytuacji 
chłopa w Tunisie — ta sama 
nędza i głód, ten sam system 
odbierania chłopom najbardziej 
żyznej ziemi na rzecz koloniza­
torów francuskich.

V czasie dyskusji w Komisji 
ólnego NZ nad sprawą Maro- 
:i wiceminister spraw zagra- 
który stwierdził m. in.:

Bezlitosny ucisk kolonialny 
w Maroku jest wielokrotnie 
wzmożony przez fakt, iż kraj 
ten "odgrywa poważną rolę w 
agresywnych planach bloku a- 
tlantyckiego, kierowanego przez 
USA. Stany Zjednoczone dążą 
do tego, aby Maroko było po­
słusznym narzędziem w reali­
zacji tych planów, aby ludność 
marokańska była całkowicie 
sterroryzowana i nie odważy­
ła się protestować przeciwko 
przekształcaniu Maroka w ba­
zę wypadową przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej.

Naród marokański nie chce żyć 
dłużej — w imię interesów ob­
cych i francuskich kapitałów — 
w warunkach głodu, nędzy, cie­
mnoty i zacofania. Naród maro­
kański nie chce, aby w imię a- 
gresywnych planów bloku a- 
tlantyckiego jego kraj był bazą 
wypadową przygotowywanej 
przez. USA wojny. Naród ma­
rokański walczy coraz potężniej 
o wyzwolenie swej ojczyzny 
spod francuskiego jarzma kolo­
nialnego. Odpowiedzią władz 
francuskich jest brutalny ter­
ror policyjny, masakry, areszty 
i deportacje tysięcy ludzi.

Na przestrzeni 1952 r. trwa 
faktycznie nieprzerwana akcja 
masowych aresztowań działaczy 
politycznych i patriotów maro­
kańskich. Według danych prasy, 
w sierpniu 1952 w więzieniach 
marokańskich przebywało oko­

ło 2 tys samych tylko działa­
czy politycznych i związko­
wych

W chwili, gdy obradujemy tu 
nad sprawą marokańską, Maro­
ko jest widownią najbardziej 
może okrutnych represji ze 
wszystkich akcji, których wła­
dze francuskie dopuściły się w 
tym kraju, w związku ze straj­
kiem solidarności z tunezyj­
skim ruchem narodowo-wyzwo­
leńczym, na znak protestu prze­
ciw zamordowaniu Haszeda.

Pragniemy podkreślić, że 
wielkie tradycje wolności, kul­
tury, nauki i sztuki narodu 
francuskiego nie mają nic 
wspólnego z brutalną i krwa­
wą akcją kolonialną rządu fran­
cuskiego.

Naród polski odnosi się z sym­
patią i ze zrozumieniem do 
słusznej walki wyzwoleńczej lu­
du Maroka. Delegacja polska u- 
waża, że nasza Organizacja, 
zgodnie z duchem i literą Kar­
ty NZ, jest powołana do pod­
jęcia konkretnych decyzji w tej 
sprawie.

Nie chodzi o papierowe i do 
niczego konkretnego nie zobo­
wiązujące deklaracje w rodza­
ju tych, jakie większość Komi­
sji uchwaliła w sprawie Tuni­
su. Chodzi o takie postanowie­
nia, które miałyby realny wpływ 
na zmianę obecnej sytuacji w 
Maroku, zagrażającej pokojo­
wi i bezpieczeństwu międzyna­
rodowemu, chodzi o postanowie­
nia, które stanowiłyby poparcie 
dla narodu marokańskiego w je­
go sprawiedliwej walce.

ff) WIEDEŃ (PAP). W godzinach popołudniowych i wie- I rza Erenburga, że naród radziec 
czornych 15 bm. Kongres Narodów w Obronie Pokoju obra- J *" 
dowal pod przewodnictwem delegata ZSRR A. Komiejczuka.

okresie od 1937 do 1945 roku rami agresji. Tą właśnie zasadą 
zmarło z głodu milion miesz- ! kierował się zawsze ruch naro- 
kańców Maroka. | dowy w Indiach.

Naród marokański — oświad : Mówca zaznaczył, że w In- 
cza mówca — walczy wytrwale \ diach. a także wśród delegatów 
przeciwko panowaniu imperial!- i indyjskich spotkać się można z 
stów obcych, o wolność’ i nieza- ■ rozmaitymi poglądami odnośnie 
wisłość swego kraju.

Naród marokański proponuje 
rządowi francuskiemu podjęcie 
rokowań i zaprzestanie aktów 
przemocy. Proponuje on. by 
rząd francuski niezwłocznie li­
znął swobody demokratyczne 
narodu marokańskiego, by mię­
dzy Francją - a Marokiem usta 
nowione zostały nowe stosunki 
dla utworzenia rządu marokań­
skiego i zawarcia nowego u kła 
du między Francją a Marokiem, 
który położyłby kres reżimowi 
protektoratu.

Delegat francuski Laforest 
pozdrowił uczestników Kongre­
su w imieniu francuskich chło­
pów.

We wtorek przed południem 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju przystąpił - do omawia­
nia drugiego punktu porządku 
dziennego: położenie kresu to­
czącym się wojnom' a zwłasz­
cza wojnie w Korei.

Przewodniczący posiedzenia 
Jose Giral udzielił głosu przed­
stawicielowi Włoskiej Pow­
szechnej Konfederacji Pracy se­
natorowi Cas adel, który pod­
kreślił, że Kongres Narodów 
może wysunąć w kwestii Ko­
rei jedno tylko żądanie — na­
tychmiastowego zaprzestania 
działań wojennych.

Obszerne przemówienie po­
święcone problemom zakończe­
nia prowadzonych obecnie wo­
jen wygłosił wybitny uczony i 
pisarz chiński Kuo Mo-żo.

Omawiając historię rokowań 
rozejmowych w Korei, stale 
torpedowanych przez Ameryka­
nów pod różnymi pretekstami, 
Kuo Mo-żo wskazuje na przy­
czyny sabotowania przez nich 
tych rokowań. Od roku 1949 
do roku 1952 zyski miliarderów 
amerykańskich wzrosły z 27 
miliardów 600 milionów dola­
rów do 46 miliardów

Omawiając kwestię repatria­
cji jeńców wojennych w Korei 
Kuo Mo-żo oświadczył: Istnieje 
jedna tylko alternatywa — albo 
natychmiastowe zaprzestanie 
działań wojennych i następnie 
rozpatrzenie sprawy wymiany 
jeńców, albo też wykorzystanie 
sprawy jeńców jako pretekstu, 
który uniemożliwić ma zaprze­
stanie działań wojennych. O- 
pinia publiczna świata — 
stwierdza mówca — jest wiel­
ką potęgą. Narzuciła ona 
już podjęcie rokowań. Jeśli 
kongres Narodów zaapeluje do 
opinii publicznej świata, jeśli 
ją zmobilizuje, nie wątpię, iż 
potrafimy również narzucić za­
wieszenie działań wojennych w 

. I Korei.
Kończąc swe

Głos zabrał delegat Brazylii 
gen. Edgard Buxbaum, prze­
wodniczący krajowego komitetu 
walki z układem wojskowym 
między Brazylią a Stanami Zje­
dnoczonymi.

Mówca zapewnił uczestni­
ków Kongresu, że naród bra­
zylijski będzie walczył wy­
trwale przeciwko podejmowa­
nym przez USA próbom 
zdławienia niezawisłości jego 
ojczyzny.
. Następnie przemawiał delegat 
Tunisu — Otman Ben Aleya. 
Opowiada on o okrutnych re­
presjach kolonizatorów francu­
skich wobec ruchu obrońców

ki nigdy nie stawia znaku rów­
ności między tymi, którzy są 
odpowiedzialni za agresję a ofia-

Wielki strajk 
robotników Islandii trwa

(f) PARYŻ (PAP). — Prasa 
donosi, że od trzech tygodni 
trwa wielki strajk robotników ■ podoju w Tunisie, 
islandzkich. | Przewodniczący delegacji Ku­

by Juan Marśnello stwierdził, 
że w jego kraju zebrano milion 
podpisów pod apelem o zawar­
cie paktu, pokoju.

Z kolei wygłosił przemówienie 
przewodniczący Międzynarodo­
wej Federacji b. uczestników 
ruchu oporu, ofiar i więźniów 
faszyzmu — pułk. Manhes.

Uczestnicy ruchu oporu i o- 
■ fiary faszyzmu, podobnie jak

islandzkich.
W strajku bierze udział 83 pro- ! 

cent robotników zorganizowa­
nych w związkach zawodowych.

Wobec tego, że strajk o- 
garnął również islandzki perso­
nel zatrudniony w amerykań­
skich bazach lotniczych, lotni­
sko w Keflavik jest nieczynne, 
a ruch samolotów między USA 
a Islandią został przerwany.

r-e i . i Lldlj ł zanu., yvuuwiMv JŻołnierze angielscy ■ wszyscy ludzie miłujący pokój—T~' • • • 1 • z-,i-i rłnmndoio Cil*łxrw Egipcie żądają 
powrotu do ojczyzny

(f) LONDYN (PAP). — Pra­
sa donosi z Kairu, że jak poda- 
je dziennik egipski „Rosa el 
Jusef", na terytorium angielskiej 
bazy wojennej w strefie Kana­
łu Sueskięgo żołnierze angiel­
scy zrzucili do kanału 16 czoł­
gów. Policja przeprowadziła a- 
resztowania wśród żołnierzy

Aresztowani oświadczyli w 
czasie przesłuchania, że doma- ' 
gają się powrotu do ojczyzny. ’ 
gdzie chcą żyć w spokoju

Obrady bloku 
agresorów7 w Paryżu 
(f) PARYŻ (PAP). W Paryżu 

rozpoczęła się sesja Rady agre­
sywnego bloku północno-atlan­
tyckiego.

Na porządku dziennym sdsji 
znajdują się zarówno sprawy 
czysto wojskowe, jak i zagad­
nienia gospodarcze i polityczne. 
Jak wynika z doniesień prasy, 
przedstawiciele krajów bloku 
atlantyckiego wyrażają w swych 
przemówieniach poważne zanie­
pokojenie faktem, że plan zbro­
jeń nakreślony na sesji Rady 
w Lizbonie w lutym br. nie zo­
stał wykonany.

Minister Schuman oraz pre­
mier włoski De Gasper i wyra­
zili poważne zaniepokojenie z 
powodu negatywnego stosunku 
narodów swych krajów do wy­
ścigu zbrojeń.

Jak wynika z komentarzy 
prasowych, paryska sesja Rady 
bloku atlantyckiego odbywa się 
w atmosferze pogłębiających się 
trudności i zaostrzania się sprze­
czności między państwami im­
perialistycznymi.

Znamienne pod tym względem 
jest zamieszczone przez prasę 
francuską oświadczenie sekreta­
rza Stanu USA Achesona, który 
przed odjazdem z Waszyngtonu 
do Paryża wyraził się w sposób 
wybitnie pesymistyczny na te­
mat wyników, jakie może przy­
nieść konferencja paryska.

Szachy
XI runda mistrzostw ZSRR

W XI rundzie szachowych mi­
strzostw ZSRR zakończone zostały 
tylko trzy partie. Przodownik tur­
nieju Tajmanow zremisował z Ke- 
resem, Tołusz wygrał z Lipnickim, 
a Rywszew z Kasparianem.

stwierdził on — domagają się by 
problem niemiecki został roz­
wiązany w drodze rokowań 
czterech wielkich mocarstw.

Kolejnym mówcą był wybitny 
meksykański bojownik o pokój 
— Heriberto Jara, laureat Mię­
dzynarodowej Stalinowskiej Na­
grody Pokoju.

Z kolei przemawiali w imie­
niu francuskiej Rady Obrony 
Dzieci — Armand de Lille oraz 
prof. Instytutu Pedagogicznego 
w Bonn Klara Maria Fassbinder.

Przedstawicielka Algeru Alla- 
i uszysz podkreśliła, że w skład 
I delegacji algerskiej wchodzą 
■ przedstawiciele najszerszych 
warstw ludności. Opowiadała o- 
na o ofiarnej walce narodu al- 
gerskiego o niezawisłość, prze­
ciwko toczącym się wojnom i 
przeciw przygotowaniom do no­
wej wojny światowej.

Senator włoski Emilio Serení 
stwierdził, że podobnie, jak we 
wszystkich krajach, we Wio - 
szech wzmaga się walka o pokój. 
Z faktem tym nie mogą nie li­
czyć się ci, którzy występują 
przeciwko pokojowi.

Węgierski ksiądz katolicki Ja­
nos Mate oświadczył w swym 
przemówieniu, że przybył na 
Kongres z upoważnienia 3.340 
duchownych katolickich na Wę­
grzech. W imieniu katolików 
Węgier, wśród burzliwych o- 
klasków wszystkich zebranych, 
ks. Mate wręczył przewodniczą­
cemu Aleksandrowi Korniej - 
czukowi księgę dla Światowej 
Rady Pokoju z podpisami 3.340 
węgierskich duchownych kato­
lickich.

Z kolei zabrał głos przewod­
niczący Egipskiego Komitetu
Pokoju — Ibrahim Raszad.
Przekazał on uczestnikom Kon-1 Kończąc swe przemówienie 
gresu serdeczne pozdrowienia! prof. Kuo Mo-żo stwierdza, że 
narodu egipskiego, narodu kra : działania wojenne w Korei win- 
ju, który uchodzi oficjalnie za! ny być niezwłocznie przerwane.

'** Sprawa jeńców winna być prze­
kazana komisji, która rozpatrzy 
ją zgodnie z Konwencją Ge­
newską. Wszystkie wojska obce 
muszą być z Korei wycofane. 
Należy niezwłocznie położyć 
kres wojnie w Vietnamie i na 
Malajach, a wszystkie sporne 
problemy uregulować w drodze 
pokojowych rokowań.

Przewodniczący delegacji In­
dii dr S. Kiczlew wygłosił prze­
mówienie, w którym stwierdził 
m. in.:

Duże wrażenie wywarły , na 
mnie słowa radzieckiego pisa-

niepodległy, lecz na którego te­
rytorium, wbrew woli Egipcjan 
i wbrew Karcie NZ, przebywa­
ją angielskie wojska okupacyj­
ne.

Przedstawiciel Maroka — Ab­
dullah oświadczył m. In.:

Z woli imperialistów 
kraj podzielony został na stre­
fy francuską, hiszpańską i tzw. 
międzynarodową. Na jego tery­
torium Amerykanie zbudowali 
7 baz lotniczych. Panowanie im­
perialistów ostatecznie zrujno­
wało nasz bogaty kraj. W Ma­
roku sroży się wciąż głód. W1

nasz

dolarów.

przyczyn konfliktu koreańskie­
go.

Jednak wszyscy Hindusi po­
prą propozycje następujące:

1. Należy żądać natychmia­
stowego przerwania działań wo­
jennych w Korei.

2. Musimy stwierdzić, że 
skomplikowana kwestia jeńców 
wojennych nie powinna być 
przedmiotem niekończących się 
debat; wszyscy jeńcy powinni 
być repatriowani, zgodnie z 
prawem międzynarodowym.

3. Uważamy, że należy powo­
łać do życia komitet dla roz­
wiązania wszystkich pozosta­
łych problemów i dla kontrolo­
wania wykonania rozejmu. By­
łoby rzeczą wyjątkowo niesłu­
szną nie dopuścić do komitetu 
jakiegokolwiek wielkiego mo­
carstwa. w tej liczbie Chińskiej 
Republiki Ludowej, jak rów­
nież Korei północnej i połu­
dniowej,

4. Delegacja indyjska uważa, 
że wszelkie próby rozwiązania 
problemu w sprawie wojny w 
Korei powinny opierać się na 
zasadzie: naród koreański musi 
otrzymać prawo decydowania o 
swych losach, naród koreański 
musi być wolny. Proponujemy, 
by Kongres zażądał wycofania 
wszystkich wojsk obcych z Ko­
rei; mamy przy tym na myśli 
zarówno wojska ONZ, jak i o- 
chotników chińskich.

Na trybunę wchodzi następ­
nie wśród gorących owacji ca 
łej sali przedstawiciel walczące­
go narodu koreańskiego, pisarz 
Han Ser-ja.

Wiem, że wszystkim narodom 
potrzebny jest pokój — mówi 
on— ale prawdopodobnie, a ra­
czej z całą pewnością nie ma 
na ziemi narodu, któremu pokój 
byłby obecnie tak potrzebny jak 
mojemu narodowi.

Nie mogę mówić spokojnie do­
póki trwa wojna. Łatwo zrozu­
miecie moje wzruszenie, gdy 
choć na chwilę wyobrazicie so­
bie, że właśnie teraz, w tej 
chwili, gdy stoicie na tej try­
bunie i przemawiacie, tam u 
was w domu, gdzie pozostała 
wasza żona i wasze dzieci, wa­
si bracia i wasze siostry, wasi 
przyjaciele i wasi sąsiedzi, gdzie 
pozostał wasz naród, tam wła­
śnie w tej samej chwili padają 
bomby, tam właśnie w tej samej 
chwili otwierają się zasobniki, 
napełnione zadżumionymj owa 
darni, tam właśnie w tej samej 
chwili płonący napalm leje się 
na głowy dzieci.

W imieniu broczącego krwią 
narodu koreańskiego, w imie­
niu mężczyzn, kobiet, starców 
i dzieci koreańskich apeluję do 
was, przedstawiciele wszystkich 

, narodów' świata, a w tym rów­
nież do przedstawicieli narodu 
amerykańskiego — powiedział 
Han Ser-ja, abyście uczynili 
wszystko co w waszej mocy, 
wszystko co od was zależy, że- 

I by natychmiast z całą siłą, na 
i jaką stać zjednoczone w swych 
I wysiłkach narody położyć kres 
■ barbarzyńskiemu przelewowi 
krwi dokonywanemu w Korei 
pod flagą ONZ.

Naród nasz, który poniósł ol­
brzymie ofiary, dowiódł wobec 
całego świata ile ma hartu i jak 
silna jest jego wola walki o po­
kój.

Niech każdy, kto nie chce. że­

by pożar nowej wojny ogarnął 
również jego kraj, uczyni wszy­
stko, aby ugasić pożar wojny 
w Korei. Niech każdy, kto pra­
gnie szczerze, aby położony zo­
stał kres wojnie w Korei, kto 
pragnie szczerze, aby nie wy­
buchł pożar nowej wojny świa­
towej, domaga się zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami, uczciwe­
go trwałego paktu, który by 
wpoił nadzieję trwałego poko­
ju w serca całej ludzkości. 
Obciąłbym zakończyć tym sa­
mym, od czego zacząłem. Jeśli 
zadamy sobie pytanie, czego w 
chwili obecnej najbardziej po­
trzebuje ludzkość, to odpowiedź 
będzie brzmiała: po pierwsze 
padziei na pokój, po drugie wia­
ry w możliwość pokoju i po 
trzecie woli pokoju.

Przemawiając następnie Mo­
nika Felton w imieniu delegacji 
brytyjskiej przedstawiła nastę­
pujący projekt rezolucji:

„Brytyjska delegacja wzywa 
jednomyślnie Kongres, by zażą­
dał natychmiastowego przerwa­
nia ognia w Korei, jako wstęp­
nego warunku rokowań w spra­
wie innych nie uzgodnionych 
problemów“.

Następnie przemawia przed­
stawiciel USA George Hayward, 

. który wśród oklasków zebra­
nych oświadcza, że mimo zaka­
zu władz amerykańskich zdo­
łało przybyć na Kongres 27 de­
legatów amerykańskich. Mówca 
stwierdza, że wojny w Korei, w 
Vietnamie i na Malajach po­
wodują nie tylko zniszczenia, 
lecz również zagrażają pokojo­
wi na całym świecie. Wojny te 
są w Stanach Zjednoczonych 
niepopularne i rozwiały wiele 
złudzeń narodu amerykańskiego. 
Delegacja amerykańska wypo­
wiada się za przerwaniem dzia­
łań wojennych w Korei.

Powszechne zainteresowanie 
wzbudził następny mówca Ivon 
Ducharme, Francuz z Kanady, 
który walczył w Korei.

Ostatni przemawiał na posie­
dzeniu popołudniowym praw­
nik angielski John Platts-Mills, 
który omówił problem jeńców 
z prawnego punktu widzenia.

Na popołudniowym posiedze­
niu Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju w dniu 16 bm. o- 
bradom przewodniczył poeta 
koreański Han Ser-ja. W spra­
wie drugiego punktu porządku 
dziennego — położenie kresu 
toczącym się obecnie wojnom, 
a zwłaszcza wojnie w Korei — 
przemawiali delegat Japonii 
Kaneko Kenta oraz przedstawi­
cielka Niemiec zachodnich Ro­
sa Hillebrand.

Referat w sprawie trzeciego 
punktu porządku dziennego — 
przyczyny napięcia międzyna­
rodowego — wygłosił prof. Ber­
na! (Anglia). Burzliwymi okla­
skami przyjęli zebrani przemó­
wienie delegata radzieckiego 
Aleksandra Komiejczuka.

Ponadto na posiedzeniu popo­
łudniowym przemawiał m. in. 
jeden z najwyższych dostojni­
ków duchownych Iranu — Haya 
Tulbah Kamari oraz pastor nor­
weski Vorbeck.

Posiedzenie komisji 
kongresowej

Dnia 16 bm. w godzinach po­
południowych rozpoczęła obra­
dy wyłoniona przez Kongres 
komisja dla spraw niezależno­
ści i bezpieczeństwa narodów 
Z ramienia delegacji polskiej w 
skład komisji weszli Jarosław 
Iwaszkiewicz i Ostap Dłuski. 
Do podkomisji omawiającej za­
gadnienia niemieckie weszli 
profesor Kulczyński i redaktor 
Osmańczyk.

CIĘŻKIE CHWILE KOLONIZATORÓW...
(KABLOGRAMEM Z NOWEGO JORKU OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU")

Każdy dzień przynosi echa 
zbrodni popełnianych przez 
francuskich kolonizatorów w 
Tunisie.

„Trzeba przypomnieć o tym 
delegatom, którzy w sprawie tu­
mskiej usiłowali odwrócić na­
szą uwagą od realnej sytuacji 
w Afryce Północnej — mówił 
delegat polski wiceminister 
Naszkowski w dyskusji nad 
sprawą Maroka w Komisji Poli­
tycznej ONZ. — Nasza organiza­
cja jest powołana do konkret­
nych decyzji w tej sprawie. Nie 
chodzi... o papierowe deklaracje 
w rodzaju tych,' jakie więk­
szość komisji uchwaliła w 
sprawie Tunisu. Chodzi o takie 
postanowienia, które miałyby 
realny wpływ na zmianę obec­
nej sytuacji w Maroku (...), 
chodzi o postanowienia, któ­
re stanowiłyby poparcie dla na­
rodu marokańskiego w jego 
sprawiedliwej walce“.

Apel polskiego delegata był 
całkowicie uzasadniony. Wyni­
ki dyskusji nad sprawą Tunisu 
i dotychczasowy przebieg deba­
ty w sprawie Maroka pokazały, 
że imperialiści usiłują nie do­
puścić do jakichkolwiek kon­
kretnych rozwiązań, które by 
były pomocą dla narodów Pin. 
Afryki w ich sprawiedliwym 
dążeniu do niepodległości.

W sprawie Tunisu kolonizato­
rom ze Stanami Zjednoczonymi 
na czele udało, się odrzucić
wniesioną przez trzynaście 
państw azjatyckich i arabskich 
rezolucję domagającą się roz­
wiązania sytuacji na zasadzie 
uznania prawa narodu tumskie­
go do wolności. Zamiast tego 
przyjęta została rezolucja dele­
gacji brazylijskiej i 10 krajów 
Ameryki Łacińskiej, która ogól­

nikowo i nieobowiązuj ąco ape­
luje do „dobrej woli" rządu 
francuskiego. Nawet agencja 
Reutera przyznaje z ironią, że 
rezolucja ta „składa się głów­
nie z nadziei". Charakterystycz­
ny był jednak fakt, że chociaż 
delegacja USA zmobilizowała 
wszystkie środki dla odrzucenia 
rezolucji trzynastu, udało się 
jej zmontować większość zaled­
wie trzech głosów.

Sprawa Tunisu przysporzyła 
kolonizatorom poważne trudno­
ści. Cała dyskusja nad tą spra­
wą zamieniła się w jedno wiel­
kie oskarżenie kolonizatorów 
Cała dyskusja była wymowną 
ilustracją procesu, który z każ­
dym rokiem coraz silniejsze 
znajduje odbicie w ONZ: nara­
stania walki narodów uciśnio­
nych o niezależność.

*
Na poprzedniej sesji francu­

scy kolonizatorzy nie dopuścili 
do dyskusji w sprawie Maroka 
W tym roku już się to nie uda­
ło. Toteż delegacja francuska 
znalazła nowy sposób: na znak 
„śmiertelnej obrazy" bojkotuje 
od szeregu dni obrady Komisji 
Politycznej. Nie na wiele się to 
przy da je. Dyskusja toczy się 
bowiem i bez udziału francu­
skich delegatów. Fakty oskarża­
jące francuskich kolonizatorów, 
niezbite fakty przytaczane na 
sesji przez delegatów krajów 
obozu pokoju i krajów azjatyc­
kich i arabskich są wystarcza­
jąco wymowną ilustracją do 
szumnego oświadczenia o „fran­
cuskiej misji cywilizacyjnej" w 
Afryce Północnej, które na po­
czątku sesji złożył minister 
Schuman.

Podstępne zamordowanie se­
kretarza generalnego krajowe­

go związku mas pracujących 
Tunisu Farhata Haszeda wy­
warło wstrząsające wrażenie na­
wet w ONZ. Tego dnia przed­
stawiciele państw kolonialnych 
czuli się o wiele mniej swobod­
nie niż zwykle, kiedy wygłasza­
li cyniczne frazesy o wolności 
i demokracji.

Protesty przeciwko zbrod­
niom i masakrom dokony­
wanym przez kolonizatorów 
francuskich w Tunisie wykro­
czyły daleko poza granice tego 
kraju. Walkę narodu tumskie­
go poparł lud Maroka. Znowu 
polała się krew. W Tunisie i 
Maroku czołgi i samoloty fran­
cuskie równały z ziemią osie­
dla. Setki patriotów tumskich i 
marokańskich zapełniły więzie­
nia. Oburzenie ogarnęło cały 
świat. I w najmniejszym stop­
niu nie zmienił tego fakt, że 
miejsce delegatów francuskich 
reprezentujących w ONZ rząd 
terroru, świeciło pustką.

*
Protest przeciwko polityce ko­

lonialnej, polityce bezlitosnej 
eksploatacji i ucisku bardziej 
niż kiedykolwiek ujawnił się w 
tej dyskusji. „Francuzi — mówił 
delegat Iraku — uważają Tu­
nis za „dojną krowę“. Ci, którzy 
ciągną zeń największe zyski ma­
ją we francuskim parlamencie 
dostateczne poparcie, aby obalić 
każdy rząd, który mógłby zde­
cydować się na uznanie wolno­
ści i niepodległości Tunisu. 
Francja często usprawiedliwia­
ła okupację Tunisu interesami 
strategicznymi i militarnymi. In­
teresy strategiczne nie mogą 
jednak nigdy usprawiedliwić o- 
kupacji jakiegokolwiek kraju i 
panowania nad jakimkolwiek 
narodem“.

Innego zdania jest amerykań­
ski Departament Stanu. „New 
York Times“ pisał otwarcie, że 
Maroko i Tunis, „stanowią waż­
ny element siły Francji i wol­
nego świata (tzn. amerykań­
skich imperialistów — red.). 
Pod względem ekonomicznym 
stanowią one źródło surowców 
i siły ludzkiej. Pod względem 
strategicznym — są terenem, na 
którym powstaje wielki system 
baz wojennych paktu atlantyc­
kiego“.

Stany Zjednoczone, które po­
woli, ale systematycznie usiłują 
zastąpić francuskie panowanie 
w tych krajach własnym, usiło­
wały w debacie nad obu spra­
wami lawirować między rolą 
lojalnego „sojusznika" Francji a 
rolą „przyjaciela narodów azja­
tyckich i arabskich“. Równocze­
śnie robiły wszystko aby nie 
dopuścić do żadnych kroków 
zmierzających do zapewnienia 
niepodległości Tunisu i Maroka. 
Niezawodne podpory delegacji 
USA w rodzaju przedstawicieli 
Anglii, Belgii, Holandii czy kra­
jów Commonwealthu wytoczyły 
artylerię żelaznych argumentów. 
Mówili oni o „niekompetencji 
ONZ w tej sprawie“, o „uznaniu 
wysiłków cywilizacyjnych władz 
francuskich", wreszcie o „odpo­
wiedzialności" za cały ten „wol­
ny świat“, który trzyma się na 
bagnetach zbrodniarzy hitle­
rowskich z legii cudzoziemskiej. 
Przy pomocy delegacji krajów 
Ameryki Łacińskiej udało się 
im, jak powiedział jeden z dele­
gatów krajów arabskich „wyr­
wać kły" wszelkim postanowie­
niom w sprawie Tunisu. W to­
czącej się obecnie debacie ma­
rokańskiej gra idzie znowu o 
„wyrwanie kłów" uchwałom,

które mogłyby przynieść 
uszczerbek kolonizatorom.

*
Megafony na korytarzach 

budynku ONZ wzywają nie­
ustannie pogubionych w barach 
amerykańskich satelitów na 
konferencje w cztery i więcej 
oczu. Amerykańska delegacja 
nie żałuje energii musztrując 
sforę marionetek. Mimo to na­
wet wśród imperialistycznych 
delegatów coraz mniej jest złu­
dzeń co do antykolonialnego 
charakteru tej sesji. Jeden z re­
akcyjnych dziennikarzy amery­
kańskich powiedział na margi­
nesie dyskusji w sprawie Tuni­
su i Maroka: „tylko ślepiec mo­
że nie wiedzieć, że jutro będzie 
jeszcze gorzej“.

Przebieg dyskusji był odbiciem 
wzrastających sprzeczności mię­
dzy mocarstwami kolonialnymi 
z jednej strony a krajami azja­
tyckimi i arabskimi — z dru­
giej. Charakterystyczne pod 
tym względem było wystąpienie 
delegata Iraku, który stwierdził, 
że nastąpił „rozłam między pań­
stwami paktu atlantyckiego a 
narodami Azji i Afryki... Jeste­
śmy — dodał on — na rozdro­
żach“.

Na rozdrożach bezpowrotnie 
rozminął się imperializm z na­
rodami, które kroczą ku wolno­
ści. I chociaż delegat Iraku mó­
wił te słowa z pewną goryczą 
głosował jednak zgodnie z wolą 
narodów.

Nie ulega wątpliwości, że 
siódma sesja Zgromadzenia O- 
gólnego staje się coraz wierniej­
szym odbiciem jednego z naj­
bardziej charakterystycznych 
zjawisk naszych czasów, staje 
się sesją antykolonializmu.

ZOFIA ARTYMOWSKA

ZSRR domaga się równoczesnego przyjęcia 
do OMZ wszystkich 14 kandydujących państw 

Przemówienie A. Gromyko w Specjalnej Komisji Politycznej
(f) NOWY JORK (PAP). Prze­

mawiając w Specjalnej Komisji 
Politycznej podczas dyskusji nad 
sprawą przyjęcia nowych człon­
ków do ONZ, przedstawiciel 
ZSRR A. Gromyko przypomniał, 
że sprawa ta omawiana jest w 
Radzie Bezpieczeństwa i na 
Zgromadzeniu Ogólnym już od 
blisko 6 lat. Mimo to Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych nie 
była w stanie rozwiązać tego 
problemu.

Jest to — stwierdził Gromyko 
— następstwo stanowiska rządu 
USA i rządów szeregu innych 
państw w stosunku do krajów, 
które zgłosiły swe kandydatury 
do ONZ.

Stany Zjednoczone i inni u- 
czestnicy bloku atlantyckiego 
popierają zgłoszenia do ONZ 
jedynie tych krajów, które, jak 
na. przykład Włochy i Portuga­

lia, należą do agresywnych u- 
grupowań militarnych, lub też 
które, jak Transjordan!ę, Irlan­
dię, Austrię uważa się za poten­
cjalnych uczestników takich a- 
gresywnych ugrupowań. Jedno­
cześnie rząd USA i rządy nie­
których innych krajów oponują 
systematycznie przeciwko przy­
jęciu do ONZ Węgier, Rumunii, 
Bułgarii, Albanii i Mongolskiej 
Republiki Ludowej.

Przedstawiciel ZSRR wyka­
zał bezpodstawność zarzutów a- 
merykańskich, jakoby kroki po­
dejmowane w Bułgarii, na Wę­
grzech i w Rumunii dla zlikwi­
dowania agentów obcych, w 
szczególności amerykańskich, 
były sprzeczne z traktatami po­
kojowymi.

Związek Radziecki domaga 
się nadal równoczesnego przy­
jęcia do ONZ na równi z Trans- 
jordanią, Irlandią, Portugalią,

Repu- 
Wę -

Gro -

Wiochami, Austrią, Finlandią, 
Cejlonem, Nepalem i Libią tak­
że- Albanii, Mongolskiej 
bliki Ludowej, Bułgarii, 
gier i Rumunii.

Co się tyczy Włoch,
my ko przypomniał, że państwo 
to weszło do agresywnego bloku 
atlantyckiego, naruszając przez 
to brutalnie zobowiązania z 
tytułu traktatu pokojowego. Mi­
mo- to delegacja radziecka nie 
tylko nie sprzeciwia się przyję­
ciu Włoch do ONZ, lecz, prze­
ciwnie, popiera ich prośbę.

Z kolei delegat radziecki wy­
kazał bezpodstawność i niele­
galność propozycji w sprawie 
przyjęcia Japonii do ONZ.

Delegacja ZSRR — powiedział 
na zakończenie Gromyko — po­
piera propozycję polską o jed­
noczesnym przyjęciu do ÓNZ 
wszystkich 14 państw.

Konszachty Adenauera z USA 
wokół odbudowy Wehrmachtu

(f) BERLIN (PAP). Z donie­
sień prasy zach.idnio - niemiec­
kiej wynika, że masowe prote­
sty przeciwko ratyfikacji u- 
kładu o armii europejskiej wy­
wołały obawę w bońskich ko­
łach rządzących czy uda się 
przeforsować jego ratyfikację. 
Adenauer prowadzi pertraktacje 
z Waszyngtonem w sprawie e- 
wentualnego dwustronnego po­
rozumienia. na mocy którego 
Niemcy zachodnie przystąpi­
łyby do tworzenia zachodnio - 
niemieckiej armii najemnej.

Dziennik „Stuttgarter Zeitung“ 
pisze w związku z tym, że obła­
wy rządzących kół bońskich 
zwiększają się na skutek do­
niesień z Paryża, że widoki 
na ratyfikację układu o armii 
europejskiej przez Zgromadze­
nie Narodowe są coraz mniej­
sze. „Stuttgarter Zeitung“ po­
rtaje, że również w kwaterze 
głównej armii atlantyckiej za­
stanawiają się nad możliwoś - 
cią powołania do życia oddzia­
łów wojsk zachodnio - nie - 
mieckich, na wypadek gdyby nie 
wszystkie państwa członkowskie 
ratyfikowały układ o armii eu­
ropejskiej.

Rozbieżności w CDU
(f) BERLIN (PAP). W Bonn 

odbyło się posiedzenie rozsze -

rzonego zarządu partii chrześ- 
cijańsko-demokratycznej (CDU), 
z udziałem premierów rządów 
i przewodniczących partii w 
poszczególnych krajach Nie­
miec zachodnich. Adenauer, 
którego pozycja, w związku z 
ostatnimi jego machinacjami po­
litycznymi, wyraźnie się za­

chwiała, usiłował usprawiedli­
wić swe dyktatorskie metody, 
które miały na celu przyśpiesze­
nie ratyfikacji układów wojen­
nych. Doszło przy tym do po­
ważnych rozbieżności między 
premierem północnej Westfalii 
Arnoldem i premierem Pala- 
tynatu Altmeierem.

Spotkanie delegacji NRD 
z 3-tysięczną rzeszą 

młodzieży warszawskiej

Bilans zbrodni 
amerykańskiej 

soldateski w Europie 
zachodniej

(f) BERLIN (PAP). Jak dono­
si agencja ADN z Heidelbergu, 
główna kwatera amerykańskich 
sił zbrojnych w Europie wyda­
ła oświadczenie o przestęp­
stwach żołnierzy amerykańskich 
w Niemczech zachodnich, Anglii 
i Francji. Z oświadczenia tego 
wynika, że żołnierze amerykań­
scy popełnili od maja do paź­
dziernika 1952 r. 1399 prze­
stępstw.

Rozszerzone plenum 
KG KP Szwecji

(f) SZTOKHOLM (PAP).- W 
dniach 13—15 bm. odbyło się w 
Sztokholmie rozszerzone plenum 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Szwecji.

Przewodniczący KP Szwecji 
Hilding Hagberg wygłosił re­
ferat sprawozdawczy o XIX 
Zjeździe KPZR, zaś referat na 
temat zagadnień organizacyj­
nych i programowych wygłosił 
sekretarz KC — Erik Karlsson.

Następnie plenum zapoznało 
się z projektem programu Ko­
munistycznej Partii Szwecji pt. 
„Droga Szwecji do socjalizmu“. 
Program ten będzie dyskutowa­
ny w organizacjach partyjnych, 
a następnie przedstawiony do 
zatwierdzenia XVI Zjazdowi 
Komunistycznej Partii Szwecji, 
który odbędzie się wiosną 1953 
roku.

Przebywająca w Warszawie 
w związku z „Tygodniem po­
stępowej kultury niemieckiej“ 
delegacja działaczy politycz­
nych, społecznych i kultural­
nych NRD złożyła 16 bm. wień­
ce na grobie Nieznanego Żoł­
nierza oraz na Cmentarzu- 
Mauzoleum żołnierzy radziec­
kich poległych w walkach o 
wyzwolenie Polski.

W godzinach przedpołudnio­
wych goście z NRD odwiedzili 
Państwową Centralną Szkołę 
POM i spółdzielnię produkcyj­
ną w Ursynowie, gdzie zostali 
gorąco przyjęci przez słuchaczy 
i personel szkoły.

W tym samym dniu delegacja 
NRD z rektorem Akademii Nauk 
Rolniczych w Berlinie, prof, dr 
E. Piachy na czele złożyła wi­
zytę przew. prezydium St.RN — 
J. Albrechtowi.

W nastroju serdecznej brater­
skiej przyjaźni odbyło się rów­
nież spotkanie młodzieży war­
szawskiej z przedstawicielami 
delegacji NRD. Przeszło 3-ty- 
sięczna rzesza młodzieży stolicy, 
która wypełniła Halę Spor­
tową, gorącymi oklaskami przy­
jęła przybyłych na spotkanie 
gości niemieckich.

Witając członków delegacji 
NRD sekretarz żarz. Gł. ZMP 
B. Piechocki przekazał w imie­
niu młodzieży braterskie po­
zdrowienia niemieckim bojow­
nikom o pokój, o zjednoczone, 
demokratyczne Niemcy.

Z kolei przemówił przewod­
niczący delegacji niemieckiej 
prof, dr Piachy, który przeka­
zał młodzieży warszawskiej po­
zdrowienia od ludności NRD, 
oraz od milionów walczących o 
pokój Niemców z Niemiec za­
chodnich.

A'ct marginesie
Dobrane towarzystwo

Podczas ostatniej debaty w 
bańskim Bundestagu miał miej­
sce charakterystyczny incydent
demaskujący istotną rolę frak­
cji parlamentarnej SPD.

W czasie dyskusji nad „ukła­
dem ogólnym" jeden z czoło­
wych działaczy SPD, dr Arndt 
zarzucił w toku swego przemó­
wienia ministrowi sprawiedli­
wości w Bonn, dr Dehlerowi. je­
go koneksje z hitlerowcami.

Dr Dehler nie został dłużny 
swemu „przeciwnikowi" z par­
lamentarnej trybuny. Ujawnił 
on — w specjalnym piśmie do 
komisji prawnej Bundestagu — 
że Arndt korzystał z dobro­
dziejstw hitlerowskiego reżimu.

Oto Arndt starając się w 1933 
roku przejść z sądownictwa do 
adwokatury powołał się w piś­
mie skierowanym do hitlerow­
skiego ministra sprawiedliwości 
na zasługi położone dla narodo­
wych socjalistów Arndt podkre­
ślił w tym piśmie, że będąc 
przed dojściem Hitlera do wła­
dzy sędzią w Berlinie, wyda! 
bardzo łagodny wyrok w proce­
sie późniejszego ministra propa­
gandy Goebbelsa Ponadto zaś 
zasiadając w komplecie sędziow­
skim, który w r. 1932 rozpozna­
wał sprawę osławionych przy­
wódców SA — hr. Helldorfa i 
Karła Ernsta — za napady na 
komunistów J antyfaszystów,

i przyczyni! się do wyroku unie- 
I winniającego tych hitlerowskich 
zbirów.

Dehler nie podał oczywiście 
jaki skutek odniosło to pismo 
dr. hitlerowskiego ministra. Do­
wiadujemy się natomiast o tym 
z życiorysu Arndta w kalenda­
rzu biograficznym członków 
Bundestagu, gdzie Arndt podał, 
iż w okresie Trzeciej Rzeszy — 
był (zgodnie ze swoim życze­
niem zawartym we wspomnia­
nym liście) adwokatem.

Goebbels i Helldorf nie za­
pomnieli jak widać o swoim 
obrońcy, podobnie jak nie „za­
pomnieli" wysyłać na śmierć i 
do obozów tysiące komunistów 
i antyfaszystów.

Jeszcze dobitniej niż sam in­
cydent charakteryzuje bońskle 
bagienko polityczne stosunek 
prawicowego kierownictwa SPD 
do Arndta.

Frakcja socjaldemokratyczna 
nie tylko nie wyciągnęła kon­
sekwencji w stosunku do hitle­
rowskiego beneficjanta, lecz za­
deklarowała oficjalnie „pełne 
zaufanie" dla Arndta.

Bo przecież zasługi dla hitle­
rowców nie mogą budzić za­
strzeżeń wśród ludzi, którzy u- 
możliwili Hitlerowi dojście do 
władzy, a dziś uczestniczą w re­
alizacji neohitlerowskiego pro­
gramu. MAR
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Studiowanie materiałów XIX Zjazdu KPZR 
zwiększyło aktywność członków partii 

i bezpartyjnych 
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WROCŁAWIA)

Studiowanie materiałów XIX 
Zjazdu KPZR w Państwowym 
Przedsiębiorstwie Robót Kolejo­
wych Nr 8 we Wrocławiu roz­
poczęło 30 towarzyszy. Ilość ta 
szybko wzrosła. Do sekretarza 
organizacji partyjnej tow. Po- 
zarzyckiego. zaczęli zgłaszać się 
aktywiści bezpartyjni, prosząc 
o włączenie ich do grupy stu­
diujących. Włączyła się też do j 
szkolenia 30-osobowa grupa । 
ZMP-owców. W żywej dyskusji | 
jaka toczy się po każdym wy- i 
kładzie towarzysze zwracają 
uwagę na wielką rolę Zjazdu. 
..XIX Zjazd — powiedział tow. 
Kondola — wykazał siłę obozu 
pokoju, wskazał również drogę 
naszemu narodowi i narodom 
innych krajów demokracji lu­
dowej, jak należy budować 
szczęśliwą, zasobną ojczyznę“.

Towarzysze Buczkowski, 
Przygodziński, Wasilewski i in­
ni omawiając znaczenie XIX 
Zjazdu podkreślili konieczność 
pilnego studiowania materiałów 
wielkiego Zjazdu i korzystanie 
x doświadczeń walki wielkiej 
partii Lenina-Stalina za której 
przykładem i nasza partia pro­
wadzi naród polski do zbudo­
wania ustroju socjalistycznego.

Już po pierwszym zajęciu, na 
którym omawiano sytuację mię­
dzynarodową, towarzysze z 
PPRK wyciągnęli słuszny dla 
siebie wniosek: ..Sytuację mię­
dzynarodową i wszystko co się 
dzieje w naszym kraju trzeba 
śledzić na bieżąco — powie­
dzieli sobie. — Musimy powró­
cić do dawno zarzuconego zbio­
rowego czytania prasy I wcią­

gnąć do tego jak największą 
ilość pracowników“.

Grupy partyjne przystąpiły 
do organizowania zbiorowego 
czytania prasy. Wzrost czytel­
nictwa w przedsiębiorstwie 
najlepiej obrazują liczby. W pa­
ździerniku kolportowano 299 
gazet i czasopism, w grudniu 
ilość ta wzrosła do 447.

Na następnych zajęciach wy­
kładowca omawiał zagadnienia 
poruszone przez tow. Malenko­
wa w referacie sprawozdaw­
czym i umiejętnie nawiązywał 
do sytuacji jaka istnieje w 

■przedsiębiorstwie. W dyskusji 
towarzysze wskazali na wiele 
niedociągnięć w pracy wrocław­
skiego PPRK. Wskazywali na 
marnotrawstwo materiałów na 
budowach, na złe wykorzysta­
nie transportu, na nieściśle pro­
wadzone kartoteki zasobów itp.

Towarzysze nie ograniczyli się 
do ujawnienia niedociągnięć. Z 
inicjatywy organizacji partyj­
nej dyrekcja zwołała naradę, 
ña której omówiono zagadnie­
nia ścisłej inwentaryzacji i 
oszczędnej gospodarki materia­
łami budowlanymi. Powołano 
komisję, która kontroluje celo­
wość zużycia materiałów na bu­
dowie. Pierwsze meldunki jakie 
napływają z budów, świadczą 
o tym, że kierownictwo i zało­
ga potraktowały omawiane na 
naradzie zagadnienia bardzo 
poważnie. Bezładnie porozrzu­
cane na budowach materiały są 
obecnie należycie magazynowa­
ne. W trakcie inwentaryzacji 
odnaleziono wiele cennych re­
manentów; m. in. pracownicy

I Jakubowski 1 Kempa ujawnili 
i że w jednym z magazynów prze- 
i chowywano „na wyrost“ drut 
j nawojowy do motorów elek- 
I trycznych. Po zbadaniu . sprawy 
i okazało się, że można będzie 2 
\ tony tego cennego materiału 
odstąpić innym przedsiębior­
stwom. Załoga warsztatów sto-

I jarskich postanowiła w pełni 
i wykorzystać odpadki produk- 
; cyjne i już teraz z drewna, któ- 
i re szło dawniej na podpałkę do 
pieców, produkuje się taborety 
dla hoteli robotniczych.

Podobnie wykorzystuje od­
padki warsztat mechaniczny, 
produkując z nich' wiele narzę­
dzi potrzebnych do układania 
torów.

W bazie transportowej przed­
siębiorstwa stal od dłuższego 
czasu 7-tonowy samochód mar­
ki „Skoda". Remontu nie 
chciał się podjąć żaden war­
sztat. Po jednym z wykładów 
na którym dyskutowano o peł­
nym wykorzystaniu transportu, 
zgłosił się do sekretarza dosko­
nały fachowiec, tokarz, wielo­
krotny racjonalizator tow. Czo­
pek. „Ten wóz nie może stać 
bezczynnie —• powiedział — ja 
podejmuję się wyremontować 

i go i oddać do użytku“.
Takich przykładów można 

wymienić więcej. Studiowanie 
materiałów XIX Zjazdu pobu­
dziło aktywność załogi, zmobili­
zowało ją do walki z błędami i 
niedociągnięciami, których 
przedtem nie dostrzegano lub 
lekceważono.

Y. nogieC

Nie może być pobłażania
dla tych, którzy prześladują korespondentów 

robotniczo-chłopskich

4.650 spółdzielni produkcyjnych 
istnieje już w całym kraju

(f) Ruch spółdzielczości pro­
dukcyjnej czyni nieustanne po­
stępy. Jak wykazują bilanse 
i projekty podziału dochodu 
oraz przeprowadzone już w nie­
których spółdzielniach ogólne 
zebrania sprawozdawcze, olbrzy­
mia większość naszych spółdziel­
ni poważnie się w tym roku u- 
mocniła organizacyjnie i gospo­
darczo, osiągnęła wysokie ' do­
chody, co zapewnia spółdziel­
com dalsze podniesienie ich za­
możności.

Ten wszechstronny rozwój 
gospodarki istniejących spół­
dzielń mocno oddziaływa na 
chłopów indywidualnych, rozbi­
ja kułacką propagandę, stano­
wi nieodparty argument, prze­
konujący coraz to nowe grupy 
chłopów o wyższości gospodarki 
zespołowej nad indywidualną. 
Toteż stale powstają nowe spół­
dzielnie produkcyjne, przyby­
wają nowi członkowie do istnie­
jących spółdzielń, wyłaniają się 
w gromadach komitety założy­
cielskie.

Obecnie w całym kraju istnie­
je 4.630 spółdzielń produkcyj -

nych, z których 1.600 powstało 
w roku bież. Spółdzielnie zrze­
szają ponad 100 tys. rodzin 
chłopskich, które gospodarują 
ogółem na obszarze ok. 1 milio­
na ha ziemi.

Największe postępy czyni ruch 
spółdzielczości produkcyjnej w 
woj. wrocławskim, gdzie na 1 
grudnia br. istniało 930 gospo­
darstw zespołowych. Liczba 
spółdzielń, zorganizowanych tam 
przez mało i średniorolnych 
chłopów w ciągu roku bież, 
przekroczyła 400. W jednym 
tylko miesiącu listopadzie po­
wstało 59 nowych spółdzielń.

Szybko zwiększa się liczba 
spółdzielń w woj. poznańskim. 
W listopadzie zorganizowali 
spółdzielnie mało i średniorolni 
chłopi w 19 gromadach. w 
związku z czym ogólna liczba 
gospodarstw zespołowych wzro­
sła tam do 477.

W woj. kieleckim powstały w 
listopadzie br. 24 nowe spół­
dzielnie.

Zastanawiając się nad statu­
tem. według którego mają or­
ganizować spółdzielnie, chłopi

1 wojewódzki zjazd społecznego 
aktywu finansowego we Uroiła win
(f) Jedną z nowych form 

czynnego udziału mas pracują­
cych naszego kraju w wykony-

szeroko wymienili doświadcze­
nia ze swojej dotychczasowe, 
pracy. Zjazd ustalił dalsze wy-

bardzo często postanawiają wy­
brać statut Rolniczego Zrzesze­
nia Spółdzielczego — typ I b. 
Spółdzielnia tego typu stanowi 
bowiem dla chłopów bardzo do­
godną formę przejścia z gospo­
darki indywidualnej do spół­
dzielni wyższych typów. O du­
żym zainteresowaniu chłopów 
statutem Rolniczego Zrzeszenia 
Spółdzielczego świadczy fakt, że 
w tym roku powstało 500 spół­
dzielni tego typu, a ogólna ich 
liczba wynosi obecnie 555.

Najmocniej oddziaływają suk­
cesy spółdzielców na ich sąsia­
dów, gospodarujących indywi­
dualnie w tych samych wsiach. 
Wielu z nich, obserwując bez­
pośrednio życie i pracę spół­
dzielców, wyzbywa się nieuf­
ności i wątpliwości, jakie 
wstrzymywały ich od przystą­
pienia do spółdzielni w chwili 
jej powstawania. Obecnie coraz 
liczniejsi spośród tych chłopów 
decydują się i po złożeniu po­
dań przyjmowani są w poczet 
członków. W ciągu bież, roku 
spółdzielnie przyjęły ogółem po­
nad 11.100 nowych członków, z 
tego 2 tys. w listopadzie br.

W ok. 2 tysiącach wsi istnie­
ją już komitety założycielskie, 
pracujące obecnie nad tym, aby 
w gromadach tych jak najszyb­
ciej powstały spółdzielnie pro­
dukcyjne (PAP)

Dzielnie pomagają partii 1 
władzy ludowej korespondenci 
robotniczo-chłopscy w walce z 
niedomaganiami na swoim te­
renie. z przejawami biurokracji, 
bezduszności, braku rewolucyj­
nej czujności, marnotrawienia 
dobra społecznego. zaprzepa­
szczania rezerw produkcyjnych. 
Dzielnie pomagają partii i wła­
dzy ludowej korespondenci w 
walce o doskonalenie pracy 
aparatu państwowego, gospo­
darczego i partyjnego.

Ludźmi płonącymi iskrą 
prawdy, ludźmi pragnącymi za 
wszelką cenę naprawić niedo­
ciągnięcia, ludźmi, stanowiący­
mi jedną z podstawowych dźwi­
gni w dziele naprawiania par­
tyjnej i radzieckiej pracy nad 
budownictwem w terenie — 
nazywał korespondentów ro­
botniczo - chłopskich towarzysz 
Stalin.

Państwo Ludowe liczy na 
Waszą pomoc — mówił do ko­
respondentów robotniczo-chłop­
skich towarzysz Bierut i wzy­
wał ich: Śmielej więc piszcie o 
wszelkich przejawach biurokra­
tyzmu i bezdusznego stosunku 
do człowieka, walczcie wypró­
bowanym orężem krytyki z bra­
kiem troski o człowieka pracy, 
z nieudolnością, z marnotraw­
stwem. Nie szczędźcie zarozu­
mialców i sobiepanków... dema­
skujcie siewców wrogiej pro­
pagandy... budźcie czujność...

Wyrazem wagi, jaką przy­
wiązuje nasza partia i rząd do 
oddolnej krytyki, a w szczegól­
ności do krytyki prasowej i 
roli korespondentów robotniczo- 
chłopskich — były uchwały 
podjęte przez Komitet Central­
ny PZPR oraz Radę Państwa 
i Radę Ministrów w grudniu 
1950 r. Wyrazem wysokiego 
uznania dla pracy koresponden­
tów robotniczo - chłopskich by­
ło m. in. nadanie przodującym 
spośród nich odznaczeń pań­
stwowych.

*
Można by przytoczyć tysiące 

wspaniałych, przykładów. gdy 
nieprzejednana wobec braków 
i niedomagać postawa kore­
spondentów odegrała decydują­
cą rolę w szybkim naprawie­
niu zła. zlikwidowaniu niedo­
magać w terenie.

Im bardziej redakcje naszych 
pism dbają o wszechstronną 
pracę z korespondentami, im 
lepiej wykorzystują ich sygnały 
i artykuły — im głębiej i ope­
ratywniej instancje partyjne, 
państwowe i gospodarcze wy­
ciągają niezbędne wnioski z 
tych sygnałów i artykułów, im 
większą opieką otaczają na 
swoim terenie ruch korespon­
dentów — tym mniej jest nie­
dociągnięć i błędów w naszej 
pracy, tym .mocniejsza jest na­
sza więź z najszerszymi masa­
mi społeczeństwa w miastach 
i wsiach. Coraz lepiej zdają so­
bie z tego sprawę komitety wo­
jewódzkie i powiatowe, mini­
sterstwa i centralne zarządy, 
dyrekcje i komitety zakładowe, 
działacze partyjni, państwowi 
i gospodarczy.

Ale są wyjątki. Świadczą 
o tym sygnały, jakie dochodzą

z różnych terenów kraju. Są 
jeszcze ludzie, a nawet odpo­
wiedzialne Instancje, które nie 
tylko nie rozumieją roli oddol­
nej, społecznej krytyki 1 nie 
umieją oprzeć się na niej w 
swej pracy, ale wręcz — łamiąc 
wskazania naszej partii ■— sta­
rają się krytykę zakneblować.

Są jeszcze w różnych ogni­
wach państwowych i gospodar­
czych zaskorupiali biurokraci, 
którzy ośmielają się w rozmaity 
sposób zatruwać życie kore­
spondentom aż do wydalania 
ich z pracy. Któż im na to po­
zwolił, by -wykorzystywali swe 
stanowiska dla dławienia kry­
tyki? Władza ludowa postawiła 
ich na odpowiedzialną robotę 
po to jedynie, by jak najlepiej 
służyli narodowi i krytyka od­
dolna może im tylko w tym do­
pomóc.

Są jeszcze działacze partyjni, 
którzy przez palce patrzą na 
przejawy duszenia krytyki i 
szykanowania korespondentów 
w ich terenie, a niekiedy nawet 
maczają w tym palce. Któż ich 
do tego upoważnił, by łamali 
w ten sposób jedną z podsta­
wowych zasad naszej pracy 
partyjnej — zasadę wszech­
stronnego stosowania niezawod- ! 
nego oręża krytyki i samokry­
tyki?

Bo oto wyszło na jaw, że na 
terenie miasta Częstochowy od 
dłuższego czasu miały miejsce 
fakty bezkarnego prześladowa­
nia korespondentów w hucie im. 
Bieruta, w MPRB, w Zjedno­
czeniu Robót Zmechanizowa­
nych oraz kilku innych zakła­
dach i instytucjach. Wyszło na 
jaw, że w jednym z tych przed­
siębiorstw posunięto się aż do 
zorganizowanej, klikowej walki 
przeciw korespondentom.

Jeśli mogła wytworzyć się ta­
ka sytuacja, to tylko dlatego, 
że Komitet. Miejski PZPR w 
Częstochowie nie szedł śladem 
krytycznych sygnałów i artyku­
łów. nie śledził za tym, jak wy­
ciąga się wnioski wobec niedo­
maga ń ujawnianych przez kore­
spondentów. KM nie czuwał nad 
rozwojem ruchu koresponden­
tów i nie reagował na przejawy 
ich szykanowania. Nie sprzyja­
ło to bynajmniej bliższemu po­
znaniu przez KM stosunków pa­
nujących w jednym czy drugim 
zakładzie i uzdrowieniu tych 
stosunków tam, gdzie zachodzi­
ła ku temu potrzeba. Sprzyjało 
to natomiast znakomicie wy­
tworzeniu się poczucia bezkar­
ności u dławicieli krytyki i gnę- 
bicieli korespondentów.

Na skutek interwencji Komi­
tetu Wojewódzkiego w Katowi­
cach położony został kres tej 
bezkarności. Z inicjatywy KW 
egzekutywa Komitetu Miejskie­
go w Częstochowie powzięła sa- 
mokrytyczną uchwałę. Teraz na 
porządku dziennym stoi w Czę­
stochowie sprawa, aby Komitet 
Miejski w codziennej swej prak­
tyce systematycznie i wytrwale 
walczył o to, by w każdym o- 
gniwie na jego terenie zapano­
wała atmosfera sprzyjająca 
rozwojowi krytyki, rozwojowi 
ruchu korespondentów robotni­
czych.

Taka właśnie atmosfera pa­
nuje np. w Zakładach im. 
Stalina w Poznaniu, gdzie 
właściwy, partyjny stosunek 
do krytyki prasowej i do 
korespondentów ze strony ko­
mitetu zakładowego i kierowni­
ctwa zakładu pozwala często z 
miejsca rozwiązywać szereg bo­
lączek i gdzie w zarodku prze­
łamuje się wszelkie opory w 
stosunku do słusznej krytyki ze 
strony poszczególnych odpowie­
dzialnych pracowników.

*
Prześladowanie koresponden­

tów robotniczych i wiejskich —

wym czy gospodarczym, któ­
rym się wydaj e, że z tego tytu­
łu mogą domagać się, aby kore­
spondenci uzgadniali z nimi u- 
przednio swoje artykuły. Ta­
kiego prawa „cenzurowania“ 
krytyki bynajmniej nie dała im 
władza ludowa. Taka bowiem 
cenzura zniekształciłaby sens 
pracy korespondenta, prowadzi­
łaby nie do krytyki, lecz do jej 
karykatury.

Podwaliną całej sprawy — 
wskazuje towarzysz Stalin — 
winna być niezależność kores­
pondenta od instytucji i osób, z

przejednany wobec braków i 
niedomagać, śmiały w walce o 
ich przezwyciężenie, by miał 
wysokie poczucie swej współ­
odpowiedzialności za wszystkie 
sprawy partii I socjalistycznego 
budownictwa.

A więc również ci. którzy 
pod pozorem „uzgadniania po­
glądów“ z członkiem swej or- 

\ ganizacji próbują ograniczać 
I korespondentów w krytyce, nie 
! jnajdą w naszej partii żadnej 
tolerancji, niezależnie od stano­
wiska jakie zajmują.

*

wemu zadań gospodarczych te­
renu jest zainicjowana w woj. 
wrocławskim działalność spo­
łecznego aktywu finansowego. 
Aktyw ten, powołany uchwałą 
prezydium Woj. R. Ń., działa 
obecnie w woj. wrocławskim 
prawie przy wszystkich przed­
siębiorstwach państwowych 
spółdzielczych i innych jednost­
kach gospodarczych, podległych 
radom narodowym. Do zadań 
jego należy pomoc w realizacji 
planów finansowych zakładów 
pracy i instytucji, jak również 
czuwanie nad przestrzeganiem 
przez nie zasad oszczędnej go­
spodarki. Praca społecznego 
akiywu finansowego jest ściśle 
związana z pracą rad zakłado­
wych i terenowych rad narodo­
wych.

Społeczny aktyw finansowy 
sygnalizuje radom zakładowym 
o niedociągnięciach i trudno­
ściach zakładów w wykonywa­
niu zadań, wynikających z pla­
nów gospodarczych.

Ostatnio odbył się we Wro­
cławiu I wojewódzki zjazd spo­
łecznego aktywu finansowego z 
udziałem przedstawicieli KC 
PZPR. KW PZPR, związków 
zawodowych oraz prezydium 
Wrocławskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. Na zjeżdzie 
delegaci aktywu finansowego

tyczne działalności aktywu na 
przyszłość.

Zgodnie z wysuniętym: w dy­
skusji wnioskami, uczestnicy I 
wojewódzkiego zjazdu społecz­
nego aktywu finansowego podję­
li uchwalę, w której postana­
wiają bardziej zacieśniać więź 
z radami narodowymi, przyczy­
niać się do Usprawnienia pracy 
organów finansowych, walczyć 
o likwidację nawyków biuro­
kratycznych w aparacie finan­
sowym. Aktyw przenosić będzie 
do swoich zakładów pracy do­
świadczenia przodujących me­
tod radzieckich mistrzów osz­
czędności, przyczyniać się do 
spełnienia przez związki zawo­
dowe roli współgospodarza za­
kładu pracy, wpływającego na 
stałe podnoszenie produkcyjnych 
i finansowych wyników działal­
ności zakładów.

„W naszej działalności przy­
świecać nam będzie przykład 
przodujących metod pracy spo­
łecznych organów finansowych 
w Związku Radzieckim, przy­
kład ludzi radzieckich, którzy 
pod przewodem KPZR budują 
szczęśliwą przyszłość i utrwala­
ją pokój na całym świecie“ — 
stwierdzają w zakończeniu re­
zolucji uczestnicy zjazdu.

.. (PAP)

O dorobku i

Odznaczenia przodujących 
pracowników PGR ów

(f) W Ministerstwie PGR od­
było się w dniu 16 bm. uroczy­
ste wręczenie odznaczeń pań­
stwowych przodownikom pra­
cy z PGR-ów za wybitne osią­
gnięcia w produkcji roślinnej 
i w hodowli oraz za przekro­
czenie planów produkcyjnych.

Uroczystej dekoracji dokonał 
tow. min. Chełchowski.

Srebrne Krzyże Zasługi o- 
trz.ymali: Jan Liszewski, chlew- 
mistrz PGR Szymanowa zespół 
Barczewo w woj. olsztyńskim, 
Leon Smużyński brygadzista

traktorowy z zespołu PGR Łe­
bunia w woj. gdańskim, trakto­
rzysta Antoni Stolcman z ze­
społu PGR Wyczechy z okręgu 
Szczecinek. Michał Mielczarek, 
dyrektor zespołu PGR Stare 
Bojanowo w woj. poznańskim 
oraz Nikodem Wilecki, kierow­
nik warsztatów PGR Skępe w 
woj. bydgoskim. Ponadto 10 
wyróżniających się przodowni­
ków pracy zostało odznaczo­
nych Brązowymi Krzyżami Za­
sługi. (PAP).

Orki zimowe
(f) W ostatnich dniach nastą­

piło pewne ocieplenie, które w 
wielu miejscowościach kraju 
umożliwiło kontynuowanie orek 
zimowych.

Wykorzystując sprzyjające 
warunki atmosferyczne znaczne 
obszary zaorali już traktorzyści 
i chłopi w województwach: łódz­
kim. kieleckim, lubelskim i o- 
polskim. Natomiast słabo wy­

konany jest dotychczas plan o- 
rek w województwach: wro­
cławskim, zielonogórskim i szcze­
cińskim. Toteż w wojewódz­
twach tych konieczna jest pełna 
mobilizacja sił i środków, aby 
wykorzystując obecne warunki 
atmosferyczne, przeprowadzić 
orki zimowe w jak najwięk­
szym procencie. (PAP).

Wystawa książki rolniczej i 
leśnej zorganizowana przez 
Państwowe Wydawnictwa Rol­
nicze i Leśne w gmachu wy­
dawnictwa. jest próbą podsu­
mowania naszego dorobku na 
odcinku wydawnictw rolni­
czych i leśnych w ostatnim o- 
kresie.

Dorobek ten ilościowo jest 
niemały: same tylko PWRiL wy­
puściły na rynek w latach 1948— 
1952 5.740.000 książek i 11.683.000 
broszur oraz wydają średnio 
rocznie 4.238.000 egzemplarzy 
czasopism rolniczych zawartych 
w 24 tytułach. Dla porównania 
warto przytoczyć, że ,w dziesię­
cioleciu 1928—1938 wszystkie 
wydawnictwa Polski sanacyjnej 
wydały łącznie około 2.500.000 
książek oraz 8.500.000 bibszur 
rolniczych i leśnych.

Organizatorzy wystawy ogra­
niczyli się do księgarskiego, wi­
trynowego wystawienia wy­
dawnictw: nie pokazano etapów 
i dróg rozwojowych wydaw­
nictw, nie dano wskaźników, 
które by pokazały komu służyły 
wydawnictwa przedwojenne, a 
komu służą nasze. Taka organi­
zacja wystawy osłabia wpraw­
dzie jej polityczną wymowę, nie 
mniej uwidacznia poważny cię­
żar gatunkowy naszych wydaw­
nictw rolniczych.

Największą wagę dla rozwoju 
nauk rolniczych i leśnych I dla 
pracy praktyków mają wyda­
ne przez PWRiL przekłady ra­
dzieckich dzieł z dziedziny agro­
biologii. Zasługą wydawnictwa 
jest, że szybko i w pełni udo­
stępniło naszym pracownikom 
naukowym, młodzieży studiują­
cej rolnictwo i leśnictwo oraz 
szerokim masom praktyków 
fundamentalne dzieła twórców 
agrobiologii w pełnych wyda­
niach i w postaci broszur, wy­
pełniając w ten sposób zasadni­
czą lukę w naszej bibliografii 
rolniczej. Wśród tych prac 
miejsce naczelne zajmują: ste­
nogram z historycznej sesji 
Wszechzwiązkowej Akademii 
Nauk Rolniczych im. W. I. Le­
nina wydany pod tytułem „O 

i sytuacji w biologii“. „Dzieła Wy- 
I brane“ oraz szereg prac I. Mi­
czurina;'„Agrobiologia“ i liczne 

! prace T. Łysenki, „Gleboznaw- 
• stwo“ Wiliamsa i prace O, Le~

pieszyńskiej. Dzieła te wytycza­
ją drogi rozwoju agrobiologii w 
oparciu o zasady materializmu 
dialektycznego.

Należy podkreślić, że z dzie­
dziny agrobiologii, PWRiL wy­
dał ponad 115 pozycji przekła­
dów z literatury radzieckiej oraz 
— co jest rzeczą cenną — 38 po­
zycji naszych polskich autorów.

Niemniejszy dorobek, bo oko­
ło 500 pozycji przedstawia dział 
wydawnictw agrotechnicznych, 
zootechnicznych i weterynaryj­
nych. Tu także poważne miej­
sce zajmują cenne przekłady 
wydawnictw radzieckich; szcze­
gólnie w zootechnice i wetery­
narii. Obok nich znajdują się 
udane próby kompleksowych 
opracowań problemów rolnic­
twa przez polskich autorów. Do 
nich między innymi należą: 
„Gleboznawstwo ogólne“ — Mu­
sierowicza, „Agrotechnika roś­
lin oleistych“ — Moldenhawe- 
ra, „Produkcja trzody chlewnej“ 
— Kielanowskiego .i Aleksan­
drowicza, „Zoohigiena prakty­
czna“ — Szyfelbejna oraz pier­
wsze wyniki zespołowej pracy 
naszych specjalistów, jak: „Ho­
dowla buraka cukrowego“ — 
I-sza i Il-ga część, „Nawozy i 
nawożenie“ — tom I. „Szczegó­
łowa uprawa roślin“ ¡ „Agro­
technika“.

Dział mechanizacji i elektry­
fikacji rolnictwa jest odbiciem 
szybkiego postępu technicznego 
w naszym rolnictwie. Pozycje 
wydawnicze z tej dziedziny są 
wyrazem naszego dorobku ostat­
nich lat. Wystarczy powiedzieć, 
że w Polsce przedwojennej nie 

I było prawie żadnego wydawnic­
twa i publikacji z tego zakresu, 
tak jak nie było prawie w rol­
nictwie elektryfikacji i mecha­
nizacji.

Takie tytuły jak „Ciągnik Ur­
sus“, „Użytkowanie ciągników i 
maszyn rolniczych“, „Kombajny 
zbożowe“, „Kombajn buraczany 
SPG-1“, przekład „Mechanizacji 
i elektryfikacji gospodarstwa 
wiejskiego“ — zbiorowej pracy 
radzieckich autorów, kilka wy­
dań „Maszynoznawstwa rolni­
czego“ — Kanafojskiego oraz 
liczne pozycje.z różnych dziedzin 
mechanizacji i elektryfikacji rol­
nictwa obrazują nasze osiągnię­
cia i postęp techniki w rolni-

uczy towarzysz Stalin — to bar­
barzyństwo, przeżytek obycza­
jów burźuazyjnych.

A przeżytki obyczajów bur- 
żuazyjnych stanowią w naszym 
kraju, gdzie jeszcze działają 
niedobitki reakcji, pożywkę dla 
wroga klasowego.

W atmosferze bezkarności w 
stosunku do dławicieli krytyki 
i prześladowców koresponden­
tów usiłuje wróg klasowy jak 
w mętnej wodzie łowić swoje 
ryby. Tak było w powiecie ząb­
kowickim (woj. wrocławskie), 
gdzie ludzie, którzy — nie bez 
wiedzy komitetu powiatowego 
— prześladowali korespondenta 
w cukrowni Ziębice Śląskie, zo­
stali później zdemaskowani ja­
ko elementy obce i wrogie na­
szej partii.

Można by przytoczyć więcej 
przykładów, świadczących o 
tym, że wszelka pobłażliwość w 
stosunku do tępienia krytyki i 
korespondentów prowadzi nie­
uchronnie do stępienia rewolu­
cyjnej czujności.

Żaden komitet partyjny nie 
powinien sądzić, że jeśli na po­
dległym mu terenie zdarzają się 
fakty gnębienia krytyki i kore­
spondentów, to nie może on „za 
to wszystko odpowiadać“. Ow­
szem. Odpowiada przed partią 
właśnie za wszystko, co na pod­
ległym mu terenie zachodzi, 
odpowiada przed partią i za to. 
żeby była tam szeroka prze­
strzeń dla krytyki, dla wnikli­
wego wsłuchiwania się w syg­
nały i skargi ludzi pracy i bo­
jowych wyrazicieli ich opinii— 
korespondentów robotniczych i 
chłopskich.

Obecnie na terenie całego 
kraju odbywają się powiatowe 
i miejskie partyjne konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze. Kon­
ferencje te powołane są do ode­
grania dużej roli w dziele dal­
szego podniesienia poziomu 
pracy naszych organizacji par­
tyjnych i ich kierowniczej roli 
w budownictwie socjalistycz­
nym w terenie. Każda konfe­
rencja musi pogłębić w swej 
organizacji świadomość, że kry­
tyka i samokrytyka — to naj­
bardziej istotna dźwignia na­
szego marszu naprzód. W tym 
świetle na konferencjach po­
winna znaleźć swoje odbicie 
ważna sprawa stosunku do ko­
respondentów robotniczo-chłop­
skich.

» *
Jest niemało działaczy, zaj-

którymi tak czy inaczej styka Ze szczególną żarliwością i e- 
się on... Cenzura koresponden- i nergią powinny redakcje gazet

I mających odpowiedzialne sta- 
i nowiska w aparacie państwo­

cji powinna być skoncentrowa­
na w rękach redakcji gazet.

Głęboko też mylą się niektó­
rzy sekretarze komitetów po­
wiatowych, gminnych czy za­
kładowych, którzy sądzą, że oni 
przynajmniej mają prawo do 
takiej „cenzury“ w szczególno­
ści gdy chodzi o koresponden­
tów, członków podległej im 
organizacji partyjnej. I im by­
najmniej prawa do tej cenzury 
partia nie dała. Dała natomiast 
nasza partia prawo każdemu 
członkowi partii „wypowiadać 
się... w partyjnej prasie w spra­
wach dotyczących partii“ i 
„zwracać się w każdej sprawie 
bezpośrednio do instancji par­
tyjnej dowolnego szczebla aż do : 
KC włącznie“ i prawo to zosta­
ło usankcjonowane w Statucie 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

O tym, jak ocenić otrzymaną 
korespondencję i jaki bieg jej 
nadać — decyduje redakcja ga­
zety. Jeśli zachodzi najmniejsza 
wątpliwość co do wiarygodności 
zawartych w korespondencji 
faktów — redakcja sprawdza 
sama te fakty na miejscu lub 
też zwraca się w tym celu do 
odpowiednich instancji partyj­
nych. Ale nie jest sprawą ko­
mitetu partyjnego cenzurować 
listy kierowane przez korespon­
denta do gazety. Pełną swobo­
dę krytyki ma zarówno kore­
spondent partyjny i bezpartyj­
ny. Od członków partii — par­
tia nasza ma prawo spodziewać 
się szczególnej czujności i 
szczególnej bojowości w walce z 
niedomaganiami.

Statut przodującej komuni­
stycznej partii świata — Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego ustala m. in., że

„Członek partii jest obowią­
zany:

g) rozwijać samokrytykę 1 od­
dolną krytykę, ujawniać braki 
w pracy i walczyć o ich usu­
nięcie...

h) ...Członkowi partii nie wol­
no zatajać złego stanu rzeczy, 
zamykać oczu na niewłaściwe 
postępowanie, wyrządzające 
szkodę interesom partii i pań­
stwa. Ten, kto przeszkadza 
członkowi partii w wykonywa­
niu tego obowiązku, powinien 
ponieść surową karę, jako win­
ny naruszenia woli partii“.

Statut KPZR jest dla naszej 
partii przykładem, wzorem i 
natchnieniem. Partia nasza dą­
ży do tego, by każdy jej czło-
nek był, tak jak członek wiel­
kiej partii Lenina-Stalina, nie-

partyjnych i bezpartyjnych bro­
nić swych korespondentów 
przed wszelkimi szykanami ze 
strony biurokratów, dygnitarzy 
i sobiepanków.

Obronę swojego korespon­
denta przed prześladowaniem 
— wskazuje towarzysz Stalin 
— powinna wziąć na siebie ga­
zeta, bo tylko ona jedna zdolna 
jest dr> wszczęcia bezlitosnej, 
demaskującej agitacji przeciw­
ko ciemnocie i wstecznictwu.

Nasza praworządność -ludowa 
stoi na straży ruchu korespon­
dentów robotniczo-chłopskich. 
Kto temu ruchowi świadomie 
szkodzi — stawia się tym sa­
mym w kolizję z naszym pra­
wem. I słusznie postąpiła re­
dakcja „Głosu Olsztyńskiego“ 
przekazując do prokuratora 
sprawę zwolnienia z pracy za 
krytykę korespondenta Franci­
szka Mogielnickiego przez kie­
rownictwo Przedsiębiorstwa 
Skupu Surowców Włókienni­
czych w Prabutach.

Trudno natomiast wytłuma­
czyć fakt, że redakcja „Życia 
Białostockiego“ z bezduszną 
obojętnością przyjęła wiado­
mość o tym. że Nadleśnictwo 
Państwowe w Krynkach odwa­
żyło się urządzić „przesłucha­
nie“ jednego z jej korespon­
dentów, terroryzując go.

Prowadzenie bezlitosnej, de­
maskującej agitacji przeciwko 
wstecznictwu, przeciwko naj­
mniejszym przejawom gnębie­
nia korespondentów — jest 
pierwszoplanowym zadaniem 
całej naszej prasy. zadaniem 
nie akcyjnym, nie kampanij­
nym, lecz zadaniem na codzień.

*
Najpiękniejszym znamieniem, 

okresu, w jakim żyjemy, jest 
stale wzrastająca aktywność w 
życiu gospodarczym, społecz­
nym i politycznym najszerszych 
mas ludzi pracy naszych miast 
i wsi. Aktywność ta stanowi o 
sile i prężności naszego młode­
go ludowego państwa. Jednym 
z wyrazów tej aktywności jest 
wciąż rozrastająca się dzielna 
kadra korespondentów robotni­
czych i chłopskich.

Kadry tej strzec trzeba, jak 
źrenicy własnego oka. Wycho­
wywać ją 1 hartować ideolo­
gicznie, pracować z nią, poma­
gać jej, ze wszech miar i stale 
torować jej drogę do dalszego 
rozwoju — i z całą energią 
usuwać wszystko to. co może
stanowić przeszkodę na tej dro­
dze.

zadaniach nasz 
rolniczej

Jerry Umiński i Stanislaw Szynk i er

ej literatury

ctwie polskim i zaspokajają 
pierwsze potrzeby nauki i prak­
tyki w tej dziedzinie.

Wielostronność — jeżeli cho­
dzi o poszczególne działy i gałę­
zie produkcji rolniczej — wy­
dawnictw książkowych i broszu­
rowych oraz duże zróżnicowanie 
poziomów, posiada niemałe zna­
czenie, umożliwiając wszech­
stronne wykorzystanie literatury 
rolniczej, wydawanej przez 
PWRiL. Znajdzie tu dla siebie 
literaturę pracownik naukowy 
i inżynier - praktyk, student u- 
czelni rolniczej i technik-rolnik, 
lektor upowszechnienia wiedzy 
rolniczej i chłop. Dla chłopstwa 
pracującego przeznaczone są 
szczególnie cenne wydawnictwa 
broszurowe w ramach bibliotecz­
ki upowszechnienia wiedzy roi- 
niczej. Dużym osiągnięciem 
PWRiL i autorów jest popular­
ne i szybkie opracowanie tych 
broszur w odpowiedzi na 
uchwałę Prezydium Rządu w 
sprawie upowszechnienia wie­
dzy rolniczej z grudnia 1951 r.

Poważną zasługą wydawni­
ctwa jest wydanie szeregu dziel 
wybitnych polskich uczonych. 
Wyliczyć tu należy przykładowo 
„Dzieła Wybrane“ J.' Paczow- 
skiego — uczonego, o wielkich 
zasługach w stworzeniu nauki o 
biocenozie, „Myśli przewodnie 
fizjologii roślin“, jednego z 

I najwybitniejszych fizjologów E. 
¡Godlewskiego i „Botanika“ D. 
i Szymkiewicza. Ostatnio ukazał 
się tom I pracy polskich autorów 

i pt. „Idea ewolucji w biologii“. 
Tom I to dzieło wybitnego pol­
skiego biologa - ewolucjonisty 
Józefa Nussbauma odredagowa- 
ne i poważnie uzupełnione zbio­
rowym wysiłkiem współczesnych 
naszych biologów.

Poważne osiągnięcia PWRiL 
nie powinny jednak zasłonić sze­
regu istotnych braków i luk w 
tym wydawnictwie. Np. w dzie­
le wydawnictw z dziedziny le­
śnictwa i drzewiarstwa PWRiL 
nie wydały w roku 1952 ani jed­
nego przekładu radzieckich au­
torów. Pracownicy 1 robotnicy

naszej gospodarki leśnej oraz u- 
cząca się młodzież nie mają więc 
źródła wiedzy o zdobyczach i o- 
siągnięciach radzieckiej nauki o 
lesie. jego hodowli, pielęgnacji, 
ochronie i eksploatacji. Brak 
przekładów radzieckiej literatu­
ry jest szczególnie dotkliwy na 
skutek tego, że w tych właśnie 
zagadnieniach leśnictwa naj­
trudniej jest nam przełamać ten­
dencje, przyzwyczajenia i poku­
tujące teorie burżuazyj.nej, ka­
pitalistycznej nauki o lesie, któ­
re przeniknęły do naszej gospo­
darki leśnej w postaci różnych 
szwajcarskich metod i systemów. 
Ten zasadniczy brak starano się 
wypełnić ilościowo przypadko­
wym wydaniem różnych prac i 
broszur z innych dziedzin. Do 
takich wydań należą np. „Dzikie 
kaczki“ — Kożuchowskiego. 
„Pies myśliwski, jego układanie 
i znaczenie dla gospodarki ło­
wieckiej“ — Hulla, „Muflon“ — 
Szczepkowskiego i inne. Nie po­
starano się o wydanie, ná wzór 
biblioteki upowszechnienia wie­
dzy rolniczej, serii bardzo po­
trzebnych naszym robotnikom 
leśnym i tartacznym, gajowym 
i leśniczym popularnych broszur. 
Nie dano naszym leśnikom przy- 

I stępnych źródeł, z których mo­
gliby korzystać, podnosząc kwa- 

I lifikacje, rozszerzając wiedzę 
przyrodniczą i techniczną, w któ­
rych znaleźliby pomoc w pracy 
nad podnoszeniem jakości zale­
siem w poprawianiu jakości za­
biegów hodowlanych, w usuwa­
niu spotykanego dość często 
marnotrawstwa cennego surow­
ca, jakim jest drewno — przy 
jego eksploatacji.

Przy oglądaniu wystawy rzu­
ca się w oczy skromna pozycja, 

■ jaką zajmują na niej wydawni­
ctwa z dziedziny planowania, 
ekonomiki 1 organizacji produk­
cji w socjalistycznych przedsię­
biorstwach rolnych. PGR-y, 
POM-y. i spółdzielnie produk­
cyjne odgrywają w naszej go­
spodarce coraz bardziej poważ­
ną i stale wzrastającą rolę. Fakt 
ten nie znajduje jednak odbicia 
ani w dotychczasowych wydaw-

nictwach, ani w planie wy da w-1 dawnictwami rolniczymi. W 
niczym PWRiL na rok 195.3. wielu natomiast miastach wo-

Jedyna monografia spółdzielni i jewódzkich i prawie we wszyst- 
produkcyjnej „Biała Nyska“ nie \ kich powiatowych odczuwa. się
wypełnia tej luki. Nie wydanie 
dotąd poważnej monografii PGR 
i PGM, mimo że istnieje już du­
ża ilość przodujących PGR, 
PGM i spółdzielni produkcyj­
nych, mbgących się pochwalić 
zdobytymi doświadczeniami i 
poważnymi osiągnięciami pro­
dukcyjnymi. jest dużym bra­
kiem wydawnictwa, które nie 
potrafiło zmobilizować autorów 
do opracowań tego typu.

Niedostateczny jest jednak i 
wysiłek wydawnictwa w kierun­
ku zorganizowania tłumaczeń z 
literatury radzieckiej. Wydanie i 
to w niestarannym tłumaczeniu 
jedynego poważniejszego prze­
kładu „Organizacja socjalistycz­
nych przedsiębiorstw rolnych“ 
— Zalcmana i innych oraz kil­
ku monografii kołchozów i sow- 
chozów nie pokrywa w żadnym 
stopniu naszych potrzeb.

Brak literatury z tej dziedziny 
jest tym dotkliwszy, że na na­
szych uczelniach i w technikach 
rolniczych, szkolących' nowe 
kadry do pracy w socjalistycz­
nym rolnictwie, brak jest pod­
ręczników z tych podstawowych 
przedmiotów.

Podobne braki w dziale wy­
dawnictw leśnych powodują du­
że trudności dla studentów wy­
działów leśnych i technologii 
drewna naszych wyższych u- 
czelni.

Należałoby pomyśleć nad zor­
ganizowaniem przez wydawni­
ctwo zespołowej pracy autorów 
nad podręcznikami z tych dzie­
dzin, w których brak ich jest 
najdotkliwszy. Pierwsze próby 
takiej pracy w innych działach 
dały dobre wyniki. Są wszystkie 
możliwości, ażeby to zadanie zo­
stało wykonane.

Oddzielną sprawą nie zwią­
zaną już bezpośrednio z PWRiL, 
jest kwestia rozprowadzania 
książek rolniczych przez „Dom 
Książki“. Jest faktem, że wiele 
książek rolniczych 1 leśnych 
można dostać tylko w Warsza­
wie lub w niektórych miastach 
wojewódzkich, gdzie istnieją 
wydzielone księgarnie z wy-

brak w sklepach „Dom Książ­
ki“ wydawnictw rolniczych. Na­
leżałoby mocniej postawić przed 
„Domem Książki“ zadanie roz­
prowadzania książek rolniczych. 
Zorganizowanie w każdym wo­
jewództwie po kilka bodaj księ­
garń rolniczych; racjonalne — 
w zależności od rejonów gospo­
darki rolnej — zaopatrywanie 
księgarń „Domu Książki“ w 
miastach powiatowych w wy­
dawnictwa rolnicze 1 leśne oraz 
ich propagowanie za pomocą 
specjalnych gablot wystawio­
nych w miastach powiatowych 
i gminach, jest sprawą palącą 
i pilną.

*
Nasza partia wielokrotnie pod­

kreślała wielkie znaczenie u- 
powszechnienia wiedzy rolniczej 
dla podniesienia naszej go­
spodarki rolnej na wyższy po­
ziom, dla skutecznej walki o 
wyższe plony. Tow. Bierut w 
swym przemówieniu noworocz­
nym w 1952 r. apelował do chło­
pów: „Pogłębiajcie swą wiedzę 
rolniczą — Państwo Ludowe o- 
każe Wam w tej dziedzinie 
wszechstronną pomoc“.

Działalność PWRiL jest jdd- 
nym z przejawów tej pomocy. 
Ten fakt nakłada na zespół pra­
cowników wydawnictwa poważ­
ne obowiązki. Bojowym zada­
niem wydawnictwa jest dziś u- 
sunięcie dysproporcji między 
poszczególnymi działami — pod­
niesienie wszystkich działów do 
poziomu przodujących. Koniecz­
ne jest wydanie dalszych tłu­
maczeń prac radzieckich, szcze­
gólnie w dziale leśnictwa i eko­
nomiki rolnej. Konieczny jest 
duży wysiłek dla zmobilizowa­
nia polskich autorów do pod­
jęcia indywidualnych i zespo­
łowych prac w tych dziedzinach, 
a szczególnie do podjęcia prób 

¡ przedstawienia i uogólnienia do­
świadczeń naszych przodujących 

I PGR, POM 1 spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Konieczna jest wreszcie za­
sadnicza zmiana w sposobie roz­
prowadzania ■wydawnictw rol­
niczych przez „Dom Książki“.
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Codzienne emocje młodzieży z FSO

W STOLICY
Załoga WZPT pełni Warty Pokoju

— ..Dolinami i wzgórzami nie­
sie się bojowa pieśń...“ — śpie­
wają codziennie młodzi robotni­
cy z Fabryki Samochodów 
Osobowych podążając do pracy 
z Domu Młodego Robotnika 
drogą pełną wy bo! i stert gru­
zu.

Codzienne pokonywanie „pa­
sa przeszkód“ stało się widowi­
skiem pełnym emocji dla mie­
szkańców pobliskich bloków — 
„Przewróci się, czy też nie?“ — 
oto pytanie, które zadają sobie 
postronni obserwatorzy, przy­
glądający się karkołomnym wy­
czynom młodzieży. Bardziej tra­
gicznie przedstawia się powrót i 
do DMR, gdy wokół panują nie- i 
przenikniona ciemności. Zdarza i 
się wtedy dość często, że nie- ; 
szczęsny mieszkaniec DMR 
zwala się do jakiegoś rowu ka- 
nalizacyjnego.

Nad rowami budowane były 
już różnego rodzaju mostki i 
kładki.. Pierwszym mostem była 
długa drabina z dwoma szcze­
blami. Młodzi robotnicy sądząc, ¡ 
że przejście po niej jest jednym ■ 
z niezbędnych wyczynów dla !

Niepotrzebna turystyka
Tegoroczna akcja zwózki bu­

raków cukrowych na terenie 
gminy Sterdyń pow. Sokołów 
Pódl, nie była dostatecznie prze­
myślana przez Gminną Spół­
dzielnię „Samopomoc Chłop­
ska".

Gromada Ceranów 1 inne gro­
mady leżące między Sterdynią 
a Kosowem Lackim otrzymały 
polecenie zwózki buraka cukro­
wego do punktu skupu w Ster­
dyń!. Następnie buraki ze Ster­
dyń! były przewożone samo­
chodami i furmankami do sta­
cji Kosów Lacki, gdzie ładowa­
no je na wagony. Przewóz od­
bywał się przez Ceranów (od­

W Tygodniu postępowej kultury 
niemieckiej

Przedstawienie sztuki „Intryga i miłość“ 
w Teatrze Polskim w Warszawie

(f) W związku z Tygodniem 
postępowej kultury niemieckiej 
w Państwowym Teatrze Pol­
skim odbyło się uroczyste przed­
stawienie tragedii Schillera „In­
tryga i miłość".

Na przedstawienie przybyli 
członkowie bawiącej w Warsza­
wie delegacji działaczy politycz­
nych, społecznych i kultural­
nych NRD. Obecna była rów­

Kropki nad „i“
NA FRONCIE ,

JEST ZBYT NIEBEZPIECZNIE
Eisenhower obiecywał, że wy­

brany prezydentem uda się na ! 
Koree, by zbadać możliwości 
zakończenia wojny. Wiele ma­
tek amerykańskich głosowało 
na niego w nadziei, że nakaże 
ich synom wycofanie się z 
Korei.

Wybrany na prezydenta Eisen­
hower odwiedził wprawdzie 
front, ale nie ma zamiaru koń­
czyć wojny. I wskutek tej wi­
zyty jeden tylko syn zostanie 
odwołany z Korei do Japonii —

W SŁUŻBIE ZABORCÓW
(Z dziejów Watykanu i jego agentur w Polsce)

Wroga wobec naszego naro- 1 
du działalność Watykanu, jego i 
obecne antypolskie knowania, 
których wyrazem jest udział 
papieża w akcji rewizjoni-\ 
stycznej, godzącej w niepodle­
głość Polski i watykańskie po­
parcie dla odbudowy rozbójni­
czego Wehrmachtu — mają j 
swoje bogate tradycje.

Łącząc się z możnymi tego 
świata przeciw uciśnionym lu­
dom, Watykan zwalczał wszyst­
kie ruchy wyzwoleńcze na zie­
miach polskich w okresie zabo­
rów. Jednym z jaskrawych wy­
razów tej polityki była encykli­
ka Leona XIII z 19.III.1894 ro­
ku, skierowana do biskupów 
polskich, zalecająca, aby nakła­
niali oni wiernych do posłu­
szeństwa wobec zaborców.

„Wy, co rosyjskiemu podle­
gacie berłu — głosi encyklika 
— nie przestańcie wytężać usi­
łowań nad utrwaleniem wśród 
kleru i ogółu poszanowania dla 
zwierzchności i przestrzegania 
karności publicznej...

Wy, którzy podlegacie prze- \ 
sławnemu domowi Habsbur­
gów, mlejcic na baczeniu, ile 
zawdzięczacie Dostojnemu Ce­
sarzowi w najwyższym stopniu 
do wiary przywiązanemu. Udo­
wadniajcie tedy z każdym 
dniem jawniej swoją względem 
niego wierność i pełną wdzięcz­
ności uległość...

Wam, którzy zamieszkujecie 
prowincję poznańską i gnie­
źnieńską, zalecamy ufność w 
wielkoduszną sprawiedliwość 
Cesarza, o jego bowiem wzglę­
dem was przychylności 1 życz­
liwym usposobieniu osobiście 
od niego samego powzięliśmy 
wiadomość“.

Historia nasza wiele daje 
przykładów zdradzieckiej wo­
bec narodu polskiego polityki 

zdobycia odznaki SPO mężnie 
ją pokonywali z większym lub 
mniejszym szczęściem. Ostatnie 
szczeble w końcu się połamały. 
Mostki zaczęto częściej zmie­
niać. Z drabiny na drążki ,a z 
drążków na deseczki od skrzy­
nek po śledziach. Od sześciu 
już miesięcy przypadkowi ra­
cjonalizatorzy stosują coraz to 
inne materiały przy odbudowie 
zniszczonych mostków — nie­
stety bez większego powodze­
nia.

Miejsce, w którym znajduje 
się Dom Młodego Robotnika 
jest znane wszystkim pracowni­
kom Fabryki Samochodów Oso­
bowych, jednak dla przyjeżdża­
jących rodzin odszukanie go 
sprawia poważne trudności 1 
powoduje długotrwałe błądze­
nie.

Dyrekcja Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu po­
winna się w końcu zaintereso­
wać warunkami dojścia do 
DMR.

JAN ARBASZEWSKI 
Warszawa
F. S. O.

legły od Sterdyń! o 8 km a od 
Kosowa o 7 km).

Nasuwa się pytanie, czy nie 
można było polecić gromadom 
leżącym na linii Sterdyń — Ko­
sów zwózkę buraków bezpośre­
dnio do punktu skupu w Koso­
wie. Zaoszczędzonoby w ten 
sposób wiele tonokilometrów 
tak bardzo cennych w tym 
okresie czasu.

Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska“ w Sterdyń! 
przy następnej zwózce bez­
względnie powinna to wziąć 
pod uwagę.

EDWARD KLIMEK
Warszawa

nież Aenne Kundermann, szef 
Misji Dyplomatycznej NRD.

Licznie zgromadzona publicz­
ność powitała delegację gorą­
cymi oklaskami.

Dyrektor teatru B. Dąbrow­
ski witając w serdecznych sło­
wach delegację wyraził przeko­
nanie, iż pobyt gości z NRD w 
Polsce jeszcze bardziej zacieśni 
więzy przyjaźni i wspólnej wał­
ki obu narodów o pokój.(PAP).

będzie to mjr. John Eisenho­
wer, własny syn Eisenhowera.

(K)
KAŻDEMU JEGO CZĘŚĆ

W czasie uroczystości koro­
nacyjnej, która mimo krytycz­
nej sytuacji finansowej W. Bry­
tanii ma się odbyć z najwię­
kszym przepychem, hrabia 
Shrewsbury będzie niósł berło, 
a baronowie Cinque Ports tren.

A jaki będzie udział w uro­
czystości szarego obywatela An­
glii i podległych jej krajów? 
Poniesie on koszta tego wido­
wiska. (k)

Grudzień to u nas miesiąc 
I szczególny. Co dzień w jakimś 
I zakątku naszej ojczyzny, w je- 
! dnej z fabryk, kopalń czy hut 
j ludzie na moment odrywają się 
od maszyn. Z uśmiechem, z ra- ! 

i dością słuchają głosu syreny, 
; który znaczy —. „przed chwilą 
i daliśmy w tym roku ostatnią ' 
maszynę, ostatnie metry tka- | 
nin, ostatnią tonę węgla, stali".

Co dzień ze wszystkich kran- i 
ców naszej ojczyzny płyną krót- ' 
kie słowa meldunków — „wy­
konaliśmy zadania 3-go roku 

j planu 6-letniego". \
i Lecz obok tych zwycięskich 
I meldunków zjawiają się rów­
nież i takie, które mówią o i 
trudnościach, mówią, że ktoś | 
pozostaje w tyle, że na jakieś 
zagadnienie trzeba zwrócić ba­
czniejszą uwagę, bo cenny jest 
każdy dzień, każda godzina.

O mobilizacji
Huta im. Feliksa Dzierżyń­

skiego posiada liczne i poważ­
ne osiągnięcia. Szczególnie w 
dziedzinie produkcji stali wyso­
kogatunkowej.

W połowie października w 
stalowni, podczas narady akty­
wu gospodarczego i partyjnego, 
powstało zagadnienie: czy sta­
lownia wykona w terminie nie 
tylko wartościowy lecz także 
asortymentowy plan roczny. Ze 
szczegółowej i wnikliwej anali­
zy, którą przeprowadzono, wyni­
kało, że istnieją po temu wszel­
kie możliwości. Warunkiem po- 

i wodzenia było pełne wykonanie 
planu w listopadzie i grudniu 
oraz nadrobienie stosunkowo 
niewielkich, bo równających się | 
2 lub 3-dniowej produkcji, za­
ległości.

Jednakże, aby temu podołać 
trzeba było jeszcze pełniej wy­
korzystać moc produkcyjną sta­
lowni, zwiększyć jej przepusto­
wość.

Kierownictwo stalowni i ro­
botnicy uważali to za zupełnie 
realne, jeżeli tylko zostaną 
szybko wprowadzone niezbędne 
usprawnienia przyśpieszające i 
proces ładowania martenów, 
oraz jeżeli —• drogą dalszego 
zaostrzania kontroli przestrze­
gania procesu technologicznego 
—■ zostanie jeszcze bardziej

książąt kościoła, posłusznych 
papieskim wskazaniom, wymie­
rzonym przeciw naszemu naro­
dowi.

Przez cały czas swego pano­
wania na ziemiach polskich 
rządy carskie znajdowały wśród 
wysokich przedstawicieli hie­
rarchii kościelnej wiernych so­
bie sługusów. Tacy księża, jak 
ks. Ściegienny, który walczył 
o prawa ludu, na mocy wyroku 
władz kościelnych pozbawiani 
byli święceń kapłańskich.

Nie inaczej było w pozosta­
łych zaborach.

Arcybiskup gnieźnieński Sta- 
blewski potępiał .walkę wyzwo­
leńczą ludu polskiego przeciw 
pruskim zaborcom.

„Potępiam propagandę polską 
na Górnym Śląsku, bo w tej 
dzielnicy, oddzielonej na pod­
stawie prawnopaństwowej przez 
5 czy 6 stuleci od Polski, 
a zatem w czasie, w którym 
uczucia narodowego w ogóle 
nie było, rozbudzanie tego uczu­
cia nie ma w dobie dzisiejszej 
żadnego usprawiedliwienia“.

Podobne stanowisko zajmo­
wał arcybiskup poznański 
prymas hr. Ledóchowski, któ­
ry pomagał Bismarckowi w 
gnębieniu ludności polskiej. 

I To on właśnie, realizując 
politykę bezwzględnego tę­
pienia polskości, zakazał w 

I kościołach śpiewać hymny 
polskie, usunął język polski z 

. seminariów duchownych, skła­
dał w pruskim parlamencie 
wiernopoddańcze hołdy pod a- 
dresem katów naszego narodu. 
Pod adresem takich jak Bis­
marck, który wzywał swoich 
podkomendnych: „Walcie w Po­
laków, by odeszła ich ochota 
do życia... skoro chcemy ist­
nieć, nie możemy uczynić nic 
innego, jak ich wytępić".

Papież Leon XIII w uznaniu

wielkich „zasług" Bismarcka 
przesłał mu insygnia z diamen­
tem wraz z listem, który głosił: 
„Abyście odtąd mieli dowód na­
szych uczuć, mianujemy Was 
rycerzem Orderu Chrystusowe­
go". Nie zapomniał też papież o 
Ledóchowskim, który w nagrodę 
za swą działalność zostajc mia­
nowany przez Watykan kar­
dynałem kurialnym.

Wojna 1914 roku ożywiła w 
Watykanie nadzieje na zwięk­
szenie jego wpływów w Euro­
pie, szczególnie za pośredni­
ctwem tronu Habsburgów, z 
którym Watykan był jak naj­
ściślej powiązany: Ża Watykan 
i za cesarza przelewać mieli 
także swą krew Polacy z zabo­
ru austriackiego. Aby tej krwi 
upłynęło jak najwięcej, biskupi 
polscy w zaborze austriackim 
wspomagają agitację za pobo­
rem polskiego rekruta, siłą 
wcielanego do austriackiego : 

i wojska. Arcybiskup Galicji J. ¡ 
Bilczewski wydaje w dniu 4 
sierpnia 1914 r. specjalną ode- 

: zwę, w której wzywa Polaków, 
aby oddawali swe życie za naj­
jaśniejszy tron Habsburgów. W \ 
zaborze pruskim wtóruje mu : 
biskup E. Likowski, który w 
odezwie z 9 sierpnia 1914 r„ 
skierowanej do swych diece- 
zjan głosił:

„Mężowie, bracia — synowie 
i wasi wezwani pod broń wal­
czyć będą przeciwko sprzymie­
rzonym wrogom cesarstwa nie­
mieckiego i austriackiego, a w 
szczególności przeciwko Rosji. 
W tej walce niejeden z nich ży­
cie swe w ofierze położy. Niech 
Wam to jednak będzie pocie-

1 chą, że jakkolwiek Wam przyj­
dzie ponieść większe czy mniej­
sze ofiary, złożycie je za spra-

I wiedliwą sprawę".
Jednocześnie, po drugiej stro- 

' nie kordonu wysługujący się

Plan według wartości 
— to jeszcze nie pełny plan

Rnmau Karpiński
zmniejszona ilość wytopów nie­
trafionych.

Podjęto więc odpowiednie po­
stanowienia i na masówce 
przedstawiono je robotnikom 
stalowni, uzyskując ich popar­
cie.

Wprawdzie, na skutek braku 
dostatecznego zainteresowania i 
kontroli ze strony dyrekcji hu­
ty oraz komitetu zakładowego, 
projekty usprawnień technicz­
nych, jak odsłonięcie zasypane­
go złomem drugiego toru w sta­
lowni oraz przerzucenie jednej 
z dużych wsadzarek na drugi 
koniec hali, pozostawały nadal 
jedynie projektami, lecz wzmo­
żona ofiarność załogi zrobiła 
swoje. Plany dzienne były sy­
stematycznie wykonywane, a 
nawet przekraczane.

Tak np. brygada tow. Pomy­
kały oraz młodzieżowa bryga­
da tow. Niećwiei znacznie 
zwiększyły ilość przyśpieszo­
nych wytopów, które zobowią­
zały się przeprowadzić. Pierw­
sza brygada zamiast pięciu, 
dała w ciągu miesiąca 14 przy­
spieszonych wytopów, druga 
zaś zamiast dwunastu — 18.

Zreszżą nie tylko te brygady. 
Równie ofiarnie pracowały bry­
gady wytapiaczy tow. Dutkie­
wicza. Bawary, Kulińskiego i 
innych. Stalownia święciła dni 
triumfu.

Walka ustała
Lecz ofiarność robotników, 

ich zapał nie były należycie 
kierowane. Ponadto kierowni­
ctwo, nie realizując postano­
wień. dotyczących usprawnień 
technicznych, lub realizując je 
zbyt powoli, nie było przygoto­
wane do walki z trudnościami, 
jakie niewątpliwie musiały się 
wyłonić.

I oto, w rozpędzonym mecha­
nizmie, coś zazgrzytało. Gdy 
wynikła konieczność oddania 
części załogi — i to tej niewy­
kwalifikowanej, do innej huty, 
tam gdzie byli bardziej potrzeb­
ni, kierownictwo stalowni, a 
także dyrekcja huty stanęły na 
stanowisku: „skoro nam odbie­
rają ludzi to — darujcie — 
ale my za nic nie ręczymy".

Dnia 15 listopada stalownia 

W ierzhi ekip silos v

10 grudnia o godzinie 15 ■— nowe zwycięstwo kolektywu Wierzbickiej cementowni. Betonowa­
nie ścian 6 silosów zakończono w niemal o połowę krótszym czasie. Mróz, wiatr, terminy — 
załoga budująca silosy zwyciężyła zdecydowanie. Wierzbica — piękny, nowy obiekt planu 

6-letniego — już niedługo wyśle pierwsze tony cementu

I wykonała zaledwie 80 procent 
i planu dziennego, następnego 
I dnia 90,9 procent. I tak już po­
szło. Jednym słowem — natar­
cie załamało się.

i Dyrekcja, a przede wszystkim 
\ komitet zakładowy, nie tylko 
i nie przeciwstawiły się tym na- 
i strojom kierownictwa stalowni, 
i lecz podzielały je — uważając. 
1 że „obiektywne" przyczyny unie- 
Í możliwiają wykonanie planu.

A przecież należało zaintere- 
j sować się jak wygląda dyscypli­

na pracy w stalowni, czy zo- 
I stało osiągnięte zamierzone 
skrócenie czasu sadzenia pie­
ców z 3 godzin do 2 godz. 
30 min. Czy w tym celu został 
odsłonięty zasypany złomem 
drugi tor w hali złomowej, czy 
przerzucono jedną z dużych 
wsadzarek na drugi koniec hali, 
jak przestrzegana jest instruk­
cja technologiczna. Należało 
sprawdzić czy wypełnia się ta- 

i blice umieszczone przy każdym 
piecu, na których powinny znaj­
dować się cyfry wykonania pla­
nów dziennych.

Odpowiedzi na te pytania nie 
byłyby zbyt pocieszające. Spój- 
rzmy bowiem na cyfry.

Oddano do innej huty około 
i 30 ludzi. Natomiast w tymże 
samym dniu, 15 listopada, w 
stalowni do pracy nie stawiło 
się bez usprawiedliwienia 65 ro­
botników, zaś następnego dnia, 
również bez usprawiedliwienia 
— 96. Oczyszczenie drugiego to­
ru posunęło się zaledwie o kil­
kanaście metrów, a zapomnia­
no zupełnie o przerzuceniu 
wsadzarki.

Na skutek osłabienia kontroli 
przestrzegania procesu technolo- 

I gicznego ilość nietrafionych wy- 
: topów wzrosła o 5 procent w 
stosunku do pierwszej dekady 
listopada. A tablice wyników 
dziennych? Wiszą puste, smętne 
— nikomu teraz właściwie nie­
potrzebne.

Nic też dziwnego, że w listo­
padzie stalownia planu Ilościo­
wego i asortymentowego nie 
wykonała.

Gdzie tkwi przyczyna
Jeśli zapytać któregokolwiek 

z członków komitetu zakłado-

16.IV.1917 r. arcybiskup Alek­
sander Rakowski wzywa, aby 
władzom okupacyjnym i ich 
marionetkom „nie odmawiać 
szacunku, a ich rozporządze­
niom poddać się z uległością i 
karnością, należną prawowitej 
władzy... Grzeszy ciężko, kto 
nie słucha swojej prawowitej 
władzy, jeszcze ciężej, kto war­
choli i podrywa jej powagę, naj­
ciężej, kto ją zohydza“.

Mimo usilnej reklamy ze stro­
ny niemieckiego okupanta i 
polskich dostojników kościel­
nych besselerowska Rada Stanu 
otoczoną była murem wrogości 
i pogardy całego społeczeństwa. 
Na jej miejsce w październiku 
1917 r. powołana została Rada 
Regencyjna o podobnych zada­
niach. W jej skład weszli: 
książę Zdzisław Lubomirski, 
wielki obszarnik Józef Ostrow­
ski oraz arcybiskup Aleksander 
Rakowski.

Wzruszająco wypadły uroczy­
stości noworoczne na Zamku w 
Warszawie, gdzie członkowie 
Rady Regencyjnej wraz z Besse- 
lerem przyjmowali życzenia.

„O godz. 12 min. 45 weszli gre­
mialnie do sali kolumnowej: ge­
nerał - gubernator von Besseler 
z wyższymi urzędnikami woj­
skowymi i cywilnymi i członko­
wie Rady Regencyjnej z gabi­
netem cywilnym, po czym nastą­
piła wzajemna wymiana ży­
czeń... Do zebranych przemówił 
ks. arcybiskup Rakowski... Na 
zakończenie odbył się cercie.

i który trwał do godz. 1 min. 45 
po południu" — głosił oficjalny 
komunikat.

Tego samego dnia prasa opu-1 
blikowała hołdownicze depesze 
podpisane przez trzech człon -1 
ków Rady Regencyjnej, skiero­
wane na ręce „Jego Cesarskiej j 
Mości" Wilhelma i „Jego Cesar­
skiej i Królewskiej Apostolskiej 
Mości" Karola.

Podobne hołdownicze depesze 
wysłał nie tylko arcybiskup Ra­
kowski ale i wielu innych bi -'

I wego, jak egzekutywa wyobra- 
i ża sobie możliwość wykonania 
planu rocznego, słyszy się za­
zwyczaj odpowiedź: „liczymy, 
że plan wartościowy zostanie 
wykonany najpóźniej w dniu 
20 grudnia. Ponieważ produku­
jemy stosunkowo wiele wyso-

I kogatunkowych stali, więc jeśli 
nawet trochę niedoprodukuje- 
my to plan wartościowy i tak 
będzie wykonany. A przecież 
dla nas podstawą jest właśnie 
plan wartościowy, bo na jego 
podstawie obliczamy wykona- 

j nie, bo w zależności od niego 
otrzymujemy premie. Nie ma 
więc żadnego powodu do nie- 

j pokoju".
Powiedziane jasnot Od razu 

też zrozumiałe stają się źródła 
; niedociągnięć,’ ¡ dlaczego inicja­
tywa kierownictwa stalowni na­
potykała na obojętność dyrek­
cji huty i komitetu zakładowe- 

: go. Tu także tkwi powód tego, 
że kierownictwo i organizacja 
partyjna stalowni przyswoiwszy 
sobie taki pogląd, rychło spoczę­
ły na la tirach, zapominając o 
swoich postanowieniach, że 
ugięły się pod pierwszymi trud­
nościami.

Dyrekcja i komitet zakładowy 
uważały, że nie ma o co wal­
czyć, bo przecież „nie jest tak 
źle, gdyż plan wartościowy i tak 

I wykonamy".

Trzeba zmienić stanowisko
Na XIX Zjeździć KPZR w re- 

I teracie sprawozdawczym Ko- 
i mitetu Centralnego, tow. Ma- 
i lenków mówił:

„Plan państwowy — to usta- 
I wa. Wszystkie przedsiębiorstwa 
obowiązane są wykonywać wy­
tyczone im zadania państwowe 
i zaopatrywać gospodarkę naro­
dową w potrzebną jej produk­
cję. Działacze gospodarczy i or­
ganizacje partyjne obowiązani 

\ są zabezpieczać wykonanie pla­
nu przez każde przedsiębiorstwo 
nie tylko co do produkcji glo­
balnej, lecz bezwzględnie rów­
nież co do produkcji wszystkich 
wyrobów przewidzianych w pla­
nie państwowym... ujawniać i 
całkowicie usuwać przyczyny u- 
trudniające normalną pracę 
przedsiębiorstw.“

Nasze fabryki i zakłady pracy, 
nasze budowy — wołają o su­
rowce, wołają o stal; potrzebne 
im są nie cyfry wykonania pla­
nów wartościowych przez huty 
— lecz żelazo i stal w niezbęd­
nym asortymencie i ilości. Dla­
tego szkodliwe, demobilizujące i 
niedopuszczalne jest stanowi­
sko dyrekcji i komitetu zakła­
dowego w hucie im. Feliksa

i Dzierżyńskiego.
: Jest ono szkodliwe i niedopu- 
I szczalne nie tylko tu, lecz 

w każdym zakładzie, w któ­
rym się pojawi. Bo nastawienie 
się na wykonanie tylko planu 
wartościowego przesłania dyrek­
cji i komitetowi zakładowemu 
konieczność uporczywej, często 
trudniejszej walki o realną, za­
planowaną produkcję — w ta­
kich asortymentach, w takiej 
ilości, jakie potrzebne są go­
spodarce narodowej.

Nastawienie takie jest szkod­
liwe — gdyż podrywa pla­
ny zaopatrzenia przedsię- 
biorstw-odbiorców, powodując 
nierytmiczność ich produkcji; 
jest demobilizujące—gdyż sprzy­
ja bierności, sankcjonuje syste­
matyczne niewykonywanie pla­
nów asortymentowych oraz ilo­
ściowych przez poszczególne 
oddziały, gdyż zaprzepaszcza ini­
cjatywę robotników i kierow­
nictwa tych oddziałów.

Trzeba zdać sobie z tego w 
pełni sprawę —• w każdym za­
kładzie pracy.

skupów. Tak np. biskup Zdzi- 
towiecki zawiadomił cesarza Ka­
rola, że odprawił w Częstocho­
wie nabożeństwo „na intencję 
Waszej Cesarskiej Apostolskiej 
Mości oraz jego najświetniejszej 
Małżonki".

W uznaniu „wielkich zasług“ 
arcybiskup Rakowski otrzymał 
na konsystorzu kapelusz kardy­
nalski. „Święta purpura — bę­
dąca uznaniem i nagrodą Wa­
szych cnót kapłańskich i zasług, 
jakie położyliście czy to na po­
lu kościelnym, czy państwowym, 
będzie spodziewamy się, zara - 
zem węzłem, który ściślej jesz- 

■ cze zwiąże Polskę ze Stolicą 
I Świętą" — pisał do Rakowskie- 
\ go 27. XI. 1918 r. papież Bene­
dykt XV. Na tym samym kon­
systorzu otrzymał kapelusz kar­
dynalski arcybiskup poznański 
Dalbor, o którego zasługach naj­
lepiej mówi przysięga, jaką zło­
żył w czasie wojpy cesarzowi 
Wilhelmowi II.

„W szczególności przysięgam, 
że nie chcę mieć żadnej wspól­
ności lub stosunków, czy to we­
wnątrz, czy to zewnątrz kra­
ju, które by mogły zagrozić bez­
pieczeństwu publicznemu i sko­
ro bym się dowiedział, że w mej 
diecezji lub gdziekolwiek podję­
to zamachy, które by mogły wy­
paść na szkodę państwa, chcę 
o tym Waszej Królewskiej Mo­
ści donieść. Obiecuję tego wszy­
stkiego tym niezłomniej do-1 
trzymać, o ile pewny jestem, iż 
przysięgą, jaką złożyłem papies­
kiej Świątobliwości i Kościo­
łowi, do niczego się nie zobo -1 
wiązywałem, co mogłoby stać w 
przeciwieństwie z przysięgą 
wiernopoddaństwa wobec Wa i 
szej Królewskiej Mości".

Arcybiskupowi Dalborowi ce- j 
sarz Wilhelm mógł wierzyć i bez i 
tych zapewnień. Polityka wa- ! 
tykańska w stosunku do naro- i 
du polskiego pokrywała się ide­
alnie ze stanowiskiem okupan- ; 
tów. Przęcież w tym samym 
czasie, gdy Besseler tworzył ma- * 1

caratowi dostojnicy kościelni 
wznosili modły za zwycięstwo 
wojsk Mikołaja II i agitowali 
za udziałem Polaków w rzezi 
imperialistycznej.

5 listopada 1916 r. na obsza­
rach zaboru rosyjskiego specjal­
ną proklamacją cesarzy Niemiec
i Austrii utworzone zostało ma­
rionetkowe tżw. Królestwo 
Polskie, po to tylko, by pod je­
go firmą władze okupacyjne 
przeprowadzić mogły pobór re­
kruta wśród ludności polskiej, 
jeszcze skuteczniej łupić i gra­
bić nasz kraj. „Zbiry okupacyj­
ne pod oszukańczym płaszczy­
kiem „niepodległości" grabią 
tym bezczelniej, zabierając lud­
ności ostatni kęs chleba, skazu­
jąc ją na śmierć głodową" — 
głosiła jedna z odezw SDKPiL 
tego okresu.

Politykę okupanta w zbrod­
niczym dziele łapania Polaków 
do niemieckiego wojska i pu­
stoszenia kraju realizować mia­
ła, utworzona w grudniu 1916 
r. tzw. Tymczasowa Rada Sta­
nu, posłuszne narzędzie pruskie­
go ciemięzcy narodu polskiego, 
generał-gubernatora Besselera, 
który skupiał w swych rękach 
władzę na zajętych obszarach 
zaboru rosyjskiego. Besselerow- 
skiej Radzie Stanu udzieliły 
gorącego poparcia sfery bbszar- 
niczo - kapitalistyczne orientu­
jące się na imperializm nie­
miecki, ich piłsudczykowska a- 
gentura w PPS oraz kierowni­
cze koła hierarchii kościelnej w 
Polsce.

Biskup Władysław Bandur- 
ski wysyła 15.1.1917 r. wierno- 
poddańczy list do Rady Stanu, 
w którym oznajmia, że składa 
„skromną ofiarę" na rzecz jej 
skarbu.

„Przeznaczam na ten cel — 
pisze biskup Bandurski — 
krzyż biskupi złoty ze szmarag­
dem i brylantami, złoty podwój­
ny łańcuch weneckiej roboty i 
biskupi pierścień“. List kończy 
się słowami „Niech pod nogi 
Wasze majętności i zdrowia 
kładzie naród".

222 pracowników Warszaw- 
: skich Zakładów Przemysłu Tłu- 
i szczowego stanęło na Wartach 
; Pokoju w dniu 12 grudnia, po­
dejmując wiele zobowiązań 

I produkcyjnych i oszczędnościo­
wych.

I tak np. grupa hydraulików 
i spawaczy tow. tow. Madeja, i

Istniejąca w stolicy sieć ogro- 
i dów działkowych, licząca 23 
jednostki z 250 ha znacznie 

i wzrośnie. Nowe ogrody powsta- 
i ną na Kępie Goclawskiej, na 
i Grochówie przy ul. Nasielskiej, 
przy ul. Grójeckiej, na Grocho 
wie przy ul. Kinowej, oraz na 
Mokotowie przy ul.: Idzikow­
skiego, Woronicza oraz Pęcher- 
skiej.

30 ha nowych terenów przy­
dzielono już ZZK. Pozostałe te­
reny rozdzielone zostaną czę­
ściowo pomiędzy duże zakłady 
pracy na ogrody przyzakłado 
we oraz wśród pojedyńczych 
związkowców.

Warto przy tym zaznaczyć, że 
ilość ubiegających się wynosi 
3000 osób.

Dzielnicowe rady będą w dal­
szym ciągu wyszukiwać odpo­

W dniu 13 bm. w świet­
licy Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 1 odbyło się uro­
czyste wręczenie świadectw u- 
czestnikom kursów szkolenia za- 

■ wod owego, zorganizowanych
przez zjednoczenie. Plan szko- 

j lenia na rok bieżący został wy­
konany dzięki opiece jaką ota­
czano szkolenie przywarsztato- 
we.

Spośród 42 kobiet, które ukoń­
czyły kursy obsługi lekkiego 
sprzętu największą pilnością w 
pracy i nauce wyróżniły się to­
warzyszki: Burce*icz, Hieroni- 
mek, Kreczmańska, Pijanowska 
i Malitek. Na akademii nagro­

Dalsza rozbudowa ogródków 
działk owych

Dobre wyniki szkolenia zawodowego w BW-1

Autobusy PKS w okresie świąt
Ekspozytura Osobowa PKS poda- 

je do wiadomości, że kursowanie 
autobusów w dniach 23 1 24 gru­
dnia br. będzie odbywać się we­
dług obowiązującego rozkładu ja­
zdy. W dniach tych będą również 
kursowały autobusy (bisowe) na li­
niach dalekobieżnych i podmiej­
skich bezkol ej owych.

W dniach 25 I 26 komunikacja 
autobusowa będzie się odbywać 
według rozkładu świątecznego z 
minimalnym zawieszeniem niektó­

„Pociąg pancerny“ 
w wykonaniu 

krakowskiego zespołu
W ramach Przeglądu Sztuk Ra­

dzieckich w wykonaniu amator­
skich zespołów związków zawodo­
wych odbędzie się w środę dnia 
17 grudnia br. o godz. 19 w teatrze

Komisja boi się kataru
Mieszkańcy domu przy ul. Ko­

pińskiej 30 z niepokojem spoglą­
dali najpierw na termometry w 
swych mieszkaniach, a później na 
leżący na podwórku stos koksu. 
O ile temperatura, jak to wska­
zywały termometry, stale i szybko 
się zmniejszała, o tyle zapas ko­
ksu pozostawał prawie bez zmian

Mieszkańcy szybko skojarzyli 
te dwa niepokojące zjawiska, 
słusznie uważając, że zimno w 
ich mieszkaniach jest wynikiem 
słabego palenia.

I tak jest. Bo oto okazało się. 
te palacz zużywa dziennie tylko 
50 kg koksu. Oszczędność jak 
najgorzej zrozumiana tym bar­
dziej, te według oświadczenia 
dyrekcji Miejskiego Zarządu Bu 
dynków Mieszkalnych nr 4 norma 
dzienna na dom przy ul. Kopiń­
skiej nr 30 wynosi 300 kg.

Dyrekcja wydala nawet polece-

rionetkowe „Królestwo Polskie", 
gdy Rakowscy. Dalborowie i im 
podobni pracując na służbie im­
perializmu niemieckiego, kładli 
swoje zasługi „na polu państwo­
wym", za którę rychło otrzymali 
kapelusze kardynalskie — w 
tym samym czasie — na jesieni 
1916 r. — watykański sekretarz 
stanu Gaspari zwierzał się 
Dmowskiemu, że uważa myśl o 
niepodległości Polski za „mrzon­
kę i cel nierealny“, o czym sam 
Dmowski, przywódca klerykal- 
nego stronnictwa „narodowej 
demokracji“ wspomina w swych 
pismach.

Wierny swej antypolskiej po­
lityce pospieszył też Watykan 
z usłużną pomocą dla Hitlera w 
przededniu jego agresji na Pol­
skę. W dniu 13 czerwca 1939 r. 
nuncjusz, watykański w Polsce 
Cortes! interweniował u Mości­
ckiego zalecając w imieniu pa­
pieża ustępstwa wobec żądań 
Hitlera. Pewne kulisy tych kno­
wań watykańskich odsłoniły pa­
miętniki byłego osławionego sa­
nacyjnego ministra spraw zagra­
nicznych Becka, w których czy­
tamy:

„W ostatnich dniach sierpnia 
papież zwrócił się jeszcze raz 
do nas, wyjaśniając, że zrzecze­
nie się Pomorza i Gdańska mo­
że uratować pokój“.

Watykan wspomagał hitlerow­
ców jak mógł, w czasie wojny, 
sławił „bohaterską odwagę" 
wojsk hitlerowskich, milczał o 
ich bezprzykładnych zbrodniach 
w Polsce i innych okupowanych 
krajach. Biskupi Kaczmarek, 
Lorek, Adamski i niektórzy in­
ni dostojnicy kościelni wzywa­
jący do uległości wobec ludobój­
cy okupanta — szli śladem Le- 
dóchowskich, Rakowskich i 
Dalborów. Naród polski dobrze 
pamięta dawne i nowe antypol­
skie knowania Watykanu, pa­
mięta także różne poczynania 
książąt kościoła w Polsce reali­
zujących wysługującą się wro­
gom naszego kraju watykańską 
politykę.

A.W.

Koneckiego zobowiązała się 
wykonać urządzenia wykwa- 
szalni ługów na 24 grudnia, za­
miast na 31 grudnia. Gotowa- 
cze mydła pod kierownictwem 
tow. Sopińskiego zobowiązali 
się wykonać plan grudniowy 4 
dni przed terminem.

(w)

wiednie tereny pod ogrody pra­
cownicze.

W roku bieżącym na terenie 
istniejących ogrodów z fundu­
szów WRZZ poczyniono liczne 
inwestycje. M. in. rozpoczęto 
budowę świetlicy przy ul. Wa­
szyngtona, domu społecznego 
przy ul. Witolińskiej, domku 
dla zarządu przy ul. Wołoskiej. 
Doprowadzono światło do ogro­
du przy ul. Pratulińskiej oraz 
wodę na Waszyngtona. Ponadto 
szereg ogrodów zostało ogro­
dzonych.

Za szczególne osiągnięcia w 
pracy na terenie ogrodów wy­
różniony i nagrodzony został 
Feliks Słabiszewski tramwajarz. 
Zespołowe nagrody otrzymały 
ogrody: z ul. Niepodległości, 
pracowników elektrowni oraz z 
Dolnego Żoliborza. (i) 

dzono je wartościowymi książ­
kami.

Ogółem przeszkolono w zawo­
dach: malarskim, obsługi sprzę­
tu, posadzkarskim, ślusarskim, 
stolarskim, ciesielskim, murar­
skim i innych 184 robotników, 
techników normowania i maj­
strów, w tym 66 kobiet.

Plan szkolenia w przyszłym 
roku przewiduje dokształcenie 
108 pracowników, w tym 56 ko­
biet. Specjalną uwagę zwróco­
no na wykształcenie nowych 
kadr dla mechanicznego malo­
wania i tynkowania.

(j. ».)

rych kursów podmiejskich w dniu 
25 bm.

W okresie przedświątecznym PKS 
uruchamia na dworcu w Warsza­
wie cztery kasy przedsprzedaży. 
Bilety można nabywać indywidual­
nie i zbiorowo na listy potwier­
dzone przez rady zakładowe przy 
zakładach pracy, z zachowaniem 
kolejności pierwszeństwa.

Szczegółowe informacje można 
otrzymać na dworcu autobusowym 
w dziale informacji.

„Nowej Warszawy" ul. Marszałkow­
ska 8, pokaz sztuki W. Iwanowa pt. 
„Pociąg pancerny" w wykonaniu 
Wojewódzkiego Domu Kultury z 
Krakowa. W skład 120-osobowego 
zespołu wchodzą robotnicy z zakła­
dów pracy z Krakowa l Nowej 
Huty.

Zespół WDK brał udział w Fe­
stiwalu Polskich Sztuk Współcze­
snych i otrzymał III nagrodę za 
sztukę L. Pasternaka pt. „Trzeba 
było iskry".

nie palaczowi, ażeby palił wię­
cej i lepiej. Obiecano nawet 
przysłać na miejsce komisję, któ­
ra miała zbadać, sprawdzić i w 
ogóle zrobić to wszystko, co taka 
komisja zrobić powinna. Komisja 
jednak nie przyszła. Prawdopo­
dobnie z obawy przed katarem.

A jednak warto zajrzeć do mie­
szkań w tym domu. Radzimy 
tylko ubrać się nieco cieplej. 
I nie patrzeć tylko na to, że pie­
ce się palą, jak zrobi! niedawno 
przedstawiciel MZBM, ale zwró­
cić uwagę na elekt palenia, jak 
i na to, żą. niedawno wyremon­
towany kocioł już cieknie. (i)

RADIO
CZWARTEK 18 GRUDNIA

Program 1 — na fali 1322 m.
Program dnia 6.06, 15.25, Wiado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 Koncert poranny, 6.10 Aud. 
dla wsi, 6.20 Wszechnica Radiowa 
— kurs I, 6.40 Muzyka, 7.20 Muzy­
ka. 7.50 Kalendarz Radiowy, 3 00 
Utwory Ludwika van Beethovens, 
8.55 „Miód podbiegunowy" fragm. 
opow M. Priszwina. 9.10 Muzyka 
rozrywkowa, 9.35 Koncert solistów, 
9.50 Przerwa, 10.55 Aud. dla ki. Ili 
i IV. 11.15 Muzyka 1 aktualności, 
11.45 Glos mają kobiety, 12.15 Me­
lodie ludowe różnych narodów, 12.45 
Aud. dla wsi, 13.00 Muzyka popu­
larna, 1.3.25 Koncert solistów, 13.55 
Przerwa, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Muzyka ludowa w wyk. Kapeli 
Rozgł. Śląskiej i Chóru p.d. K. 
Stryji. 16.45 „Odzyskane dzieciń­
stwo" ode pow. M, Brandysa, 17.05 
Wszechnica Radiowa — kurs wstęp­
ny, 17.20 Koncert Ork. Rozgł. Wro­
cławskiej P. R. p.d. T. Seredyń- 
skiego, 18.00 Sprawozdanie z Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju, 
18.35 Pieśni Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 18.45 Aud. dla wsi, 
19.00 „Na młodzieżowej antenie", 
19.30 Muzyka rozrywkowa, ■ 19.47 Al­
fred Mendelson: „Za pokój, za po­
myślność", 20.30 Wiad. sportowe, 
20,34 Muzyka taneczna, 20.45 Na fali 
humoru i satyry, 21.00 Z cyklu; 
„Muzyka Narodów ZSRR" — „Mu­
zyka Ukrainy" — aud. sł.-muz. w 
opr. dr Z. Lissa, 21.50 Muzyka ta­
neczna, 22.27 Leo Weiner: Trzecie 
Divertimento — wyk. Ork. Svmf. 
Radia Węgierskiego, 22.40 Z cyklu: 
„Sonaty dawnych mistrzów na dwo­
je skrzypiec i fortepian".

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 7.50, 14.00, Wiado­

mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 Koncert poranny, 6.10 Kalen­

darz Radiowy. 6.15 Muzyka, 6.50 
Muzyka, 8.00 Przerwa, 14.05 Infor­
macje. 14.10 Aud. dla kl. I, 14.30 
Aud. dla kl. VI, 14.50 „Swojskie 
melodie" — gra Zespół T. Weso­
łowskiego, 15.10 „Z życia realisty" 
ode. opow. E. Orzeszkowej, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.00 Wszechnica 
Radiowa — kurs I, 16.20 Kompozy­
tor Tygodnia — Ludwik van Bee­
thoven — aud. sł.-muz. w opr. dr. 
Feichta, 17.15 Pogadanka sportowa, 
17.30 ..Na warszawskiej fali", 13.00 
Felieton, 13.10 Radziecka muzyka 
ludowa, 18.30 Odpowiedzi Fali 
49. 18.42 Wybrane utwory F.
Liszta z cyklu: „Roczniki Picl- 
grzymstwa" — gra L. Galon. 18.57 
Utwory wiolonczelowe w wyk. A. 
Rezlera, 19.10 Radiowy kurs języka 
rosyjskiego dla zaawansowanych, 
19.30 Muzyka 1 aktualności, 20.00 
..Dla każdego coś miłego", 21.30 
Wiad. sportowe, 21.34 Muzyka ta­
neczna, 21.50 Muzyka polska, 22.00 
Sprawozdanie z Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju, 22.30 Polska 
muzyka kameralna w wyk. kwarte­
tu smyczkowego Rozgł. Katowickiej, 
23.00 Muzyka symfoniczna — Fr. 
Schubert. — Symfonia.Nr. 7 C-dur 
wyk. Ork. Symf. Rozgł. Lipskiej 
p.d. H. Abendrotha.
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